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Student armeński Pailirian, zabija wystrzałem z rówolweru byłego wielkiego weżyra 
Talaat baszę. 


. Zamordowanie b. wielkiego wezyra. 


(Do ilustracyi tytułowej). 


, Rząd tareczi dopuszczał się stalo gwałtów nad 
| fmnemi narodowościami, zostającemi pod jego pano- 
waniem. Zwłaszcza Acmeńczycy narażeni byli stale 
"ma prześladowanie ze strony Turków, masowe rze- 
zie bezbronnej lodaośct, kobiet i dzieci, były tam 
na porządkn dziennym, Acmeńczycy stosowali tę 
gamą metodą wobec Tarków, nważsjąc ich za swych 
_ największych wtogó+. Nienawiść ich skierowaną 
Była głównie przeciw urzędnikom tareckim, na któ- 
tych wywietali szą zemstę. Stąd to Armenia była 
stale widownią nispokojów, a rachem rewolocyjnym 
kierowały zagraniczne komitety armeńskie, rozsiane 
gęsto po całej Earopie. Państwa earopejskie, w któ- 
rych interesie leżało osłabienie Tarcyi, podsycały 
i wspomagały tajemnie rach armeński, prasa ich 
zaś nie szczędz ła słów oburzeni» pod adresem rzą- 
da tareckiego za jego batbarzyństwo. 

Ofiarą fanatycznego Armeńczyka padł też w po- 
łowie marca b. r. były turecki wielki wezyr, Ta- 
tast basza, przebywający w Barlinie incognito, pòd 
nazwiskiem Ali Sali deja. Uważany oa był przez 
Armeńczyków za jedaego z najzażartszych wrogów 
i inicyatora rzezi i prześladowań, 

Morderstwo, spełnione w biały dzień na jednej 
z najrachliwszych ulic Berlina, opisują dzienniki 
niemieckie w sposób następujący : 

Przy Hardenbergstrasse w zachodniej części mia- 
sta, ujrzeli przechodnie, jak jakiś młodzieniec za- 
mknął drogę starszemu mężczyźnie, poczsm wycią- 
gnął z kieszen rewolwer i bez słowa dał w jego 
stronę kiłka strzałów. Trafiony kalami, wydając 
okrzyk, padł martwy na ziimię. Napastnik odrzncił 
btoń i msiłował nciec, chwycii go jednak. przecho- 
dnie i oddali w ręce policyi. 

Zwłoki zamordowanego przez dwie go lziny spo- 
czywały na ulicy, papiery legitymacyjne znalezione 
przy nim, opiewaty na nazwisko Ali Sali beja, pó: 
Źniej dopiero przekonano się, że jest to wielki wo- 
zyr turecki, Talaat basza, Przesłachanie mordercy 
napotykało na tra.ności, nie włada on bowiem ję- 
zykiem niemieckim, jedynie perskim, a tłómacza nie 
można było na razio znaleźć, Ostatecznie stwier: 
dzono, że mordercą jest 24 letni stadent armeński, 
Salomo ı Pailirian. Zeznał on, że chciał w ten spo- 
sób pomścić śmierć swych rodaków, systematycznie 
gnębionych przez rząd Talaat baszy. 
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Zgon wybitnego polskiego dyplomaty. 


W dnia 2: marca b. r. zmarł we Liwowió były 
austryacki minister spraw zagranicznych, Agenor 
hr. Gołachowski. W życia politycznem byłej An 
stryi odegrał zmarły ważną rolę, apadek monarchii 
habsbarskiej był po części następstwem nie trzy- 
mania się wytycznych, w myśl których prowadził 
austryacką zagraniczną politykę. > 

Urodzony w r. 1849, był najstarszy a synem 
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Zgon wybitnego polskiego typlematy : Były nustryacki 
minister spraw zagranicznych Agenor hr. Gołuchowski 


znakomitego męża stanu, twórcy „Dyploma paź 
dziernikowego* i kilkaktotnego namiestnika Gali- 
cji z epoki walk o konstytacyę (1843—1869, 1866, 
1871) — należał do najwybitniejszych postaci świata 
polityczuego z ostatnich lat pięćdziesięcin. Obrawszy 
wcześnie karyerę dyplomatyczną, odznaczył Się naj- 
przód wybitnemi zdolnościami jako radca lsgacyjny 
przy ambasadzie austryackiej (1883—87) 

Słsmtąd powołany został na stanowisko posła 
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austryackiego w Rumunii (1887 do 1894), które a- 
chodziło zawsze jako najważniejsza placówka dla 
o i strzeżenia interesów anstryackich na Bał- 

anie. 

* W połowie lat dziewięćdziesiątych (1895) objął 
godność ministra spraw zagranicznych 1 przez Wy- 
jątkowo dłagi czas (189» do 1:06) zdołał się na 
tej tradnej i doniosłej pozycyi utrzymać, 

W tym stosankowo tak dłagim okresie swego 
ministerstwa wywarł na rozwój spraw anstryackich 
decydujący wpływ — a także wśród ówczesnych 
zawikłań enropejskich (n, p. podczas kenterencyi 
w Algoziras) odegrał rolę pierwszorzędną, jako je- 
den z najbardzi'j rczważnych, daleko patrzących, 
umiarkowanych mężów stano. e 

Przewodnią myślą jego- polityki zagranicznej 
było, jak wiadomo, przeszkodzić, a przynajmniej od- 
wlec chwilę zbrojnego starcia między Rosyą a Aa- 
stryą i raczej na drodze wyrównania interesów 


-między oba mocsratwami dążyć do uregulowania 


stosunków między niemi, 

Po wojnie rosy;sko-japońskiej ustąpił miejsca 
hr. Aebrenthalowi, który wyzyskał ówczesne zgnę- 
bienio Rosyi dla przeprr wadzenia aneksyi, Bośni 
i H»rcegowimy i przyspieszył tem, acz może bez 
zamiarn, 'zbrojne Starcie, tak fatalnie dla oba państw 
zakończone. 

Podszas wielkiej wojny ś. p. br. @ołachowski 
występował kilkakrotnie jako obrońca interesa pol- 
skiego wobsc nieprzyjaznych nam prądów, panają- 
cych w ministarstwie spraw zagranicznych i w głó- 
wnej komendzie wojskowej. 

Wyzyskiwał w tym cela w zręczny i skateczny 
sposób swój wpływ i zaufanie, jakie posiadał a dy- 
nastyi. Cesarz Franciszek Józef zał bowiem za- 
równo wobec niego jak niegdyś i wobec jego ojca 
najprzychylniejsze uczucia, uważając zawsze oba 
Gołachowskich jako pośredników mędzy sobą a 
społeczeństwem polskiem. Po pokoja brzeskim, o- 
dsgrał br. Gołachowski wybitną rolę w anstryac- 
klej Izbie panów, gdzio od r. 1875, t. j. od śmierci 
ojca zasiadał. Pod jego to przewodnictwem polscy 
członkowie Izby panów zamanifestowali w r. 1918 
w Sposób jak najbardziej zdecydowany swoje po- 
tępienie dla polityki, która zatryamfowała w po- 
koja brzeskim. 

Narodowi polskiema oddawał też ś. p. Gołn- 
chowski liczne i ważno usługi, które dopiero histo- 
rya w całej pełni wydobędzie z czasem na jaw, 
broniąc naszych praw na każdym kroka i nie spa- 
szczając na Żadnem stanowiska z oka naszego in- 
teresa narodowego. 

Do końca życia zachował tę bystrość umysłu 
i te wytrawność sądn, jaka go zawsze odznaczała 
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i która wśród dyplomacyi europejskiej zjednała ma 
nader poważne i wpływowe stanowisko. 

Ożeniony z księżniczką Marat miał w całem en- 
rojejskim Świecie dyplomatycznym liczne i serde- 
czne związki przyj: źni, jakimi może żaden Polak 
w ostatnich trzydziesta latach przed wojną nie roz- 
porządzał, W czasach gdy oficyalnej reprezentacyi 
Polska za granicą nie posiadała, oddawał też i wo 
bec zagranicy sprawie naszej ważne ustugi—to też 
tracąc go dzisiaj, traci w nim społeczeństwo nie 
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Kongres Polskiogo Stronniciwa Ludowego 


NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


Lubicz, w której odbywał się Kongres, była wy- 
pełniona istotnie po brzegi, a jakie zainteresowanie 
towarzyszyło obradom, dowód w tem, że setki u- 
czestników zjazda, głowa przy głowie, ramię przy 
ramieniu, przez kilka godzin z rzęda stojąco przy- 
słachiwały się referatom, brały udział żywy w dy- 
skusyi, nie opaszczając sali ani na chwilę. 

Na Kongres przybyli: prezes P. S. L. Wincenty 
Witos, honorowy prezes P. S. L. w.cemarszałok 
Səjmu Jskób Bojko, wicemarszałek Sejmu poseł 
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Wiceminister Dąbski, zasłażony około doprowadzenia do skutku 


pokoju w Rydze w towarzystwie posłów ludowych przybyłych na Kongres. 


tylko wiernego i kochającego syna narodu, ale i je- 
dnego z najbardziej dla sprawy o czystej w nbie- 
głej, rozbicrowej epoce zasłużonego pracownika. 


kongres Polskiego Stronnictwa ludowego. 


Dnia 3 kwietnia b. r. doniosłą chwilę przeży- 
wsło Polskie Stronnictwo Lndowe z całej zachod- 
niej Małopolski i ze Sląska Cieszyńskiego, Zebrało 
się ono w murach podwawelskiego groda na Kon 
gres, który, jako naczelna władza stronnictwa w na- 
szej dzielnicy, miał zastanowić się nad jego wyty: 
czną linią polityczną w przyszłości, miał wykreślić 


Kongros Polakiogo Sironniotwa Ludowogo; Wybitni 
działacze stronnictwa lndowego przybyli na Kongres 
(w pierwszym rzędzie od lewej ku prawej stoją). wice- 
Prezes Kongresu Cie'nch, wica-marszałok Sejmu Osiecki 
Poseł Bobek. Za nimi: prof, Roman sekretarz Kongresn 
i poseł redaktor Rączkowski. 
«a 


STORE, na którą wstąpić i po której iść winno P' 
otw. . w nowym okresie pracy pokojowej, jak 
„*WOTzyło państwa zmiażdżenie nawały bolszewickiej 
Zawarcie układów pokojowych w Rydze. 
= 8 wszyścy członkowie P. o. L. zrozamieli i od- 
K i Powagę zadań bieżącej chwili i celowość obrad 
dej. eteen, zaświadczył niesłychanie tłamny zjazd 
A gatów wszystkich wiejskich i powiatowych or- 
allzacyj P. S. L. Wielka sala Strzelecka przy ul. 


Stanisław Osiecki, wiceminister spraw zagranicz 
nych pos. Jan Dąbski, oraz posłowie zachodniej Mało- 
polski i zę Siąska Cieszyńskiego. 

Krótkiem przemówieniem otworzył obrady wice- 
marszałek S»jmu pos. Bojko, ktory wskazał na duże 
znaczenie polityczne kongresów P. S. L. wogóle, 
a Specya'ną ich doniosłość w chwili tak przełomo- 
wej jak obecna. Po otwarcin obrad przystąpiono do 
wybora prezydynm. Honorowym prezesem wybrany 
został wicemarszałek Bojko, prezesem poseł Narcyz 
Potoczek, zastępcami pp. Roj, Bobek i Cielach z gry- 
bowskiego, sekretarzami p. p. dr. Kulpa i prof. 
Rman.. 

Wchodzącego na salę premiera Witosa wśród 
entnzyastycznych okrzyków chwycili chłopi na ra- 
miona i ponieśli przez całą sa'ę aż na trybanę. 

Gdy [= dane if oklaski, zabrał głos premier 
W.tos, który uwypuklał nowe zadania, czekające na 
P. S. L. w okresie pracy pokojowej, podkreślał ko 
rzyści wynikłe z pokojn ryskiego i z sojaszów za- 
wartych z Francyą, szkicował w ogólnych zacysach 
przyszłą pracę państwową, konieczność aporządko- 
wania stosunków wewnętrznych, administracyi i fi 
nansów państwa, wreszcie nieodzowność i doniosłość 
reformy rolnej, która ma zapewnić sprawiedliwy ład 
i _dobrobyt w krajn. „æ 


Z kolei wiceminister spraw zagran. pos. Dąbski 
scharakteryzował położenie państwa odnośnie do po- 
lityki zewnętrznej, uwydataiając korzyści wynikłe 
z układów pokojowych w Rydze, wspominając © 80- 
jaszach Polski z innemi państwami, które wprowa- 
dzają nasze państwo na drogę nowej polityki pod 
hasłem pokojn. 

W dalszym ciąga wicemarsz. Ssjmu pos. Osiecki 
odmalowywał wewnętrzny stan państwa, koniecz-” 
ność sanacyi fiaansów państwowych, wzmożenia 
prodnkcyi rolnej, uprzemysłowienie kraja, nrucho-- 
mienie kapitałów włościańskich na cele przemysła 
i handla, konieczność wreszcie zaprowadzenia wol- 
nego handlu, wyzwolenia państwa z nciskających je 
kleszczy etatyzmu. 

Nast3pnie po przemówieniu inż. Ludwika Rącz- 
kowskiego i przeprowadzenia wyborów do Zarządu 
okręgowego P. S. L., wywiązała się ożywiona dy- 
skasya, po której uchwalono szereg rezolncyi, zwią- 


Zagrabionie przez Czoohów kościoła rzymsko- katol. 

w Dąbrowio: „Niezależni“ w asysteneyi czeskiej żandarmeryi 

zajmnją kościół rzymsko-katolicki w Dąbroriena Sląsku 
Cieszyńskim. 


zanych z problemami, poraszanymi przez poszcze- 
gólnych referentów, a odpowiadających zasadnicze- 
ma celówi stconnictwa, to jest nmocnienia państwa, 
jako ludowej Rzeczypospolitej. 


agrablenie przez Czechów kościoła rzymske-katol. 
w Dąbrowie. 
(Koresponde.cya ze Sląska Cieszyńskiego) 


Nieszczęsne rozstrzygnięcie sprawy Sląska Cie- 
szyńskiego z dnia 28 lpca 1920 naraziło braci na 
szych na niezliczone szykany i prześladowania. Zam- 
knięto już szereg szkół polskich, w innych zreda- 
kowano ilość klas, a zdarzało się, że Czesi pozwalali 
na pozostawienie szkoły polskiej, nie pozwolili je- 
dnakże nauczycielstwu pozostać w gminie, Znane 
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Ozęstecheowa pe plobisoycio . Delegacye i tłumy podczas dziękczynnego nabożeństwa na stokach Jasnej Góry. 
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jest z gazet codziennych postępowanie braci nad- 
wołtawskich przy ostatnim spisie, który miał być 
tryamfem perfidyi czeskiej, Czechy, państwo w któ- 
rem „nem Boha“, w którem lada chwila przejdzie 
ustawa odłączsnia kościoła od państwa, zaopieko- 
wały się w sposób szczególniejszy nowo powsta 
łym narodowym kościołem czeskim. Powstał on 
w tym celna, aby s'ę sprawdziło nasze przysłowie: 
„W starym pieca dyabli pałą?" Kilka zgangreno- 
wanych jednostek: wśród klern czeskiego, jak n. p. 
Zshradnik, Stibor i inani, poczało w sobie w pode- 
sałym wieka chęć do żeniaczki. Za starymi poszło 
kilka młodszych i jazda do Rzymu, by uzyskać po- 
zwolenie na ożenek. Odpowiedź wypadła odmownie, 
stworzono niezależny kościół, nie znający celibato, 
Tego kościoła rząd czeski używa jako tarana do 
rozbicia jedności katolickiej, Wychodzi on z zało- 
żenia, że lad polski pozbawiony kościoła i polskich 
nabożeństw, łatwiej się zczechizuje. 

Przy pomocy żandarmeryi czeskiej zrakowano 
jaż kilka kościołów Katolickich i zamieniono na 
„niezależne* — z żonatym dachownym i nabożeń- 
stwem czeskiem, Zdjęcie fotograficzne przedstawia 
moment, w którym „niezależni“ zabierają kośc'ół 
katolicki w Dąbrowie (pow. frysztacki)., Wpadli 
z hałasem wśród nabozeństwa z kapeluszami na 
głowach, księdza katolickiego znieważyli i zabrali 
kościół dla siebie, Działali, jak się jaż wykazało 
w poroznmienin z czeskim starostą powiatowym 
z Frysztata, który w międzyczasie wystąpił z ko- 
ścioła katolickiego. 

W kościele dąbrowskim już obecnie nie było 
polskich nabożeństw, bo katolicy czescy do nich nie 
dopuszczali, Obecnie sami-nie mają kościoła. „Nięza- 
leżm* przyszli w asystencyi żandarmów czeskich, 
ab m wypadek oporu ze strony katolików bronili 
rabusiów. 


Częstochowa po plobisoycie : 


Zs krzywdy nam wyrządzane Polska powinna 
się odwdzięczyć. Niech nie znajdzie się ani jeden 
poseł w Sejmie warszawskim, kióryby głosował za 
ratyfikscyą Sląska Cieszyńskiego, rząd powinien 
domagać się rewizyi, a żadeu szanujący się Polak 
nie powinien kupowa towarów czeskich. Niech 
o tem pamiętają korpotacye i kupcy poszczególni. 

Gdy s'ę prze nysł czeski zadławi zapełaie, (obec- 
nie mocno się jaż dławi), zdrajca nadwełtawski 
będzie z nami rozmawiał pokornie, 


Aerobus systemu Gaproni'ego. 


Uwaga i wysiłki uczonych były od dłaższego 
_ czasu skierowane w kieranka rozstrzygnięcia pro- 
blema, czy ada się statkowi powietrznema wznieść 
sią w powietrze i opuścić na ziemię w linii piono- 
wej. Liczba inżynierów, którzy odpowiadają twier- 
dząco na to zagadnienie, zwiększa się we Francyi 
coraz bardziej, tak, iż jest nadzieja, że niebawem 
ajrsymy jaż pierwszego ptaka olbrzyma, odrywają: 
cego sig w prostej linii od ziemi i pionowo uno- 


szącego się w powietcze. W innych państwach na-. 


tomiast aczeni nie łamią sobie głowy nad tą kwestyą, 
zajmaiąc się raczej budową latawców, a cały wy- 
siłek inżynieryi skopia się na pomnożeniu siły mo- 
torów i powiększenia kabin dla pasażerów. 

We Francyi olbrzymie latawce zaopatrzone 


Grupa związku kolejarzy wraz z muzyką, przed wymarszem 
na nabożeństwo dziękczynne. ° 


SOWOJOI ILLUSTROWANE 


Ozęntochowa pe piobigeycie: Przedstawicie'e wojskowości, duchowieństwa i władz cywilnych podczas 
detllady po nabożeństwie dziąkczypnem: 


w dwa motcry jak „Goliat* albo w cztery jak 
„Manut“, podnoszą 12 do 20 pasażerów; Anglicy 
zadawalniają się biplanem „Handley Pagea“; Niemcy 
monoplanem „Stsaken*, mającym pojemność podo- 
boą do latawców francnskich. Ostatni zaś najnow- 
szy aerobns amerykański nie może zabrać na swój 
pokład więcej niż wagę 25 do 30 osób. 

Włochy wyprzedziły na tem pola inne narody, 


bndojąc aerobns mający postać prawdziwego Leo- 
wiatata powietrznego. Jeżeli Fiat zrobił biplan zdolny 
unieść 12 pasażerów, Caproni, którego triplany były 
już siawne podczas wojny, jako aparaty do bom- 
bardowania, myśli o rzeczach większych. Jaż w roku 
ubiegłym fabryka ta wypościia w świat triplan 
zdolny nnieść trzydziestn pasażerów, nie licząc pi- 
lotów i obsługi. 

Ale teraz następuję chwila największego tryamfn 
dla inżyniera włoskiego. Oto nad brzegiem Lago 
Maggiore, Caproni wypróbownje obecnie największy 
hydroplan na świecie. Ten aparat Caproni'ego składa 
sią z trzech komórek trójpłaszczyznowych; a ciężar 
aparata wynosi 24 ton. Hydroplan pędzony przez 


. ośm motorów o sile 400 koni każdy leci z szyb- 


kością 150 km, na godzinę. — Kabina pasażórów 
może łatwo i wygodnie pomieścić 100 lndzi. Załoga 
składa się z pilota-szefa, dwóch pilotów i dwóch 
mechaników. s , 

Hydroplan Caproni'ego, nie jest jak to bywało 
dotychczas przy latawcach olbrsymach, iedynie po- 
większeniem istniejących już modeli. Układ trrech 
grup komórek, świadczy dobitnie, iż wynalazca 
zerwał z tradycyą i poszedł drogą całkiem nową. 
Podczas próby 13. latego br. hydroplan nie wzniósł 
się w powietrze, wychodząc jednakże zupełnie 
z wody, a jeżeli próba ostateczna będzie uwieńczona 
powodzeniem, inżynier Caproni nie zamyśla spocząć 
na lanrach, zadowalniając się sukcesem swego po- 
mysła, ale postanawia pracować nad konstrakcyą 
typu gstatecznego, któryby był zdolny nnieść trzysta 
pasażerów. Taki hydroplan zasłogiwałby istotnie 
na naz«ę króla powietrza i prawdziwego aerostatkn 
transatlantyckiego. , 


UAUA LANN 


Aerobus syntern Gaprenl’ege. Największy z dotychczas zbudowanych latawców pasażerskich obliczony na sto osób. 
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— Co to znaczy, że go tak długo niema — 
szepiała młoda dziewczyna, chodząc gorączkowo 
po małym pokoiku —czy mu się co złego przy- 
trafilo, czy zabawił się gdzie z przyjaciółmi? 

jeszcze raz przypomniała sobie wszystko 
po kolei. - 

Przed tygodniem powróciła do ojca z Drezna, 
gdzie kilka lat przebywała na pensyi. Wczoraj 
wieczorem wybrała się z nim na poszukiwanie 
mieszkania i zakupienia trochę mebii. W, tym 
celu ojciec wziął ze sobą 4000 marek, ptzysła- 
nych przez krewnych na pierwsze potrzeby. 
Wstąpili do kilku domów dla obejrzenia miesz- 
kań, lecz gdy coraz bardziej się Ściemniało, 
udali się na planty, zkąd mieli prostą drogę do 
domu. 

Tutaj spotkali dwóch młodych ludzi idących 
ze sobą pod rękę. Jeden z nich przystąpił do 
ojca i zaczął z nim rozmowę, drugi usunął się 
w cień, pobliska latarnia rzucała tylko Światło 
na jego ręce, wiercące nerwowo laską w ziemi. 

Tego pierwszego widzia:a dobrze i pozna: 
łaby go natychmiast. Niski, przysadkowaty, 
o twarzy obrzękłej, nacechowanej cynizmem, 
ubiór jego. pomimo pozornej elegancyi wyglądał 
ak gdyby nie na niego robiony. Pąsowy kra- 
wat i duże spinki naśladujące brylanty zdaleka 
rzucały się w oczy. Zagatkowy ien jegomość 
nie zważał zupeinie na jej obecność, tylko ojcem 
zajęty, robli mu wyrzuty, że od tak długiego 
czasu nie dał żadnego rewanżu, nie rozumiała 
do czego się to miało odnosić, Po chwili ojciec 
wziął ją na bok i iłómacząc się względami to- 
warzyskimi, prosił, aby sama wróciła do domu, 
aon na *glej za godzinę podąży za nią. 

Z pótjztku nie chciała się zgodzić, odwoły- 
wała się na to, że nie zna miasta, że późnym 
wieczorem boi się sama wracać. Nic nie po- 
magalo! Najbardziej bolało ją to, że ojciec zni- 
żał się do takich ludzi i że w ich towarzystwie 
mógł przebywać, ale niestety nigdy on nie mógł 
się oprzeć namowom wesołych towarzyszy. 

Na owych przyjemnych kompanów, na ko- 
łacye i karty poszedł też cały majątek. To spro- 
wadziło ruinę i w ostatecznej konsekwencyi 
wyrzucenie zbankrutowanego szlachcica z ro- 
dzinnej wioski na bruk wielkiego miasta. 

Ona była wówczas dzieckiem i nie zdawała 
sobie sprawy z grozy niedalekiej przyszłości. 
A zresztą, ten ojciec był dla niej zawsze iak 
dobry! Pieścii ją, dogadzał, zasypywał słody- 
czami I zabawkami, stroit w coraz nowe i coraz 
piękniejsze sukienki. Brał ją wszędzie ze sobą, 
do Ostendy, Monaco, Wiednia, Warszawy. Zwie- 
dziła kawał Świata, chociaż mało tego pamięta. 

Musiało jednak być coraz gorzej z biednym 
ojcem, kiedy pozwoli. na rozłączenie sję z nią. 
Bogaci krewni oddali ją na pensyę w tym celu, 
aby potem sama na siebie pracowała. 

O jak gorącemi łzami oblała to rozstanie, 
jaka tęsknota trawiła ja przez ten cały czasł 

Wreszcie wróciła z gorącą chęcią pomagania 
ojcu, pracowania na niego, byle tylko z nim 
się nie rozłączyć. 1 oto, co ją spotykal Powie- 
dział, że przyjdzie za godzinę, tymczasem upły- 
nęło dwadzieścia cztery, a jego jak niema, tak 
niema. 

Chodziła dalej niespokojnie, rozbijając się 
jak ptak o ciasne Ściany pokoiku. Przystanęła. — 

ożeby dać znać na policyę — szepnęła załamu- 
jąc ręce. 

Byłe bezradna jak dziecko I mimo dwu- 
dziestu lat, nie wlele różniła się od dziecka 
pod względem nieświad mości życia. Nagle 
usłyszała jakieś kroki w sieniach, może fo on, 
stanęła nadsłuchując. We drzwiach zjawiło się 
dwóch mężczyzn: 

— Czy tutaj mieszka pan Poraj? 

— Tutaj —odparło dziewczę blednąc -czego 
Sobie panowie życzycie ? 

— Pani jesteś jego krewną? 

— Córką, 

— Córka — hm, hm, córka. 

— Mów pan— zawołała Celina z nienatural- 
Rym spokojem — mój ojciec nie żyje. 


Wisła wyrzuciła ciało na brzeg, zapewne 
wpadł przez nieostrożność. — Wnoszą go — czy 
pani niema nikogo przy sobie? 

Nie odpowiedziała, pogrążona w osłupieniu. 

— |Jakżeż tu ię biedaczkę zostawić samą — 
mówił dobroduszny urzędnik. — Niema pani 
nikogo znajomego? — powtórzył. 

Lecz Celina nie słyszałal Suchem okiem 
patrzała na ukochane zwłoki, pragnąc tylko 
iędnego: Samotności! A gdy się wszyscy rozeszii 
uklękła przy łóżku i wziąwszy skostniałą rękę 
w swoje dłonie, rzekła stłumionym głosem: 

— Padłeś ofiarą, a ja znam morderców, nie 
spoczrię dopokąd ich nie znajdę, tak mi Panie 
Boże dopomóż. 


Ubiegło pół roku zanim Celina znalazła 
miejsce nauczycielki, alias bony do czworga 
drobnych dzieci. Marzyia o lepszem miejscui 
Wychowana na pensyi w Dreźnie, posiadając 
język francuski i niemiecki powinna była zna- 
leść coś edpowiedniejszego. Ale cóżi do jezy- 
ków obcych używano cudzoziermek, a do innych 
przedmiotów żądano patentu nauczyciełskiego. 
Środki utrzymania wyczerpały się, do krewnych 
pisać nie pozwalała iej duma, zapowiedzteli 
bowiem solennie, że więcej do niej mięszać się 
nie będą i prócz wykształcenia nic jej nie dadzą, 
przyjęła więc to co jej się nadarzyło. 

Pani Czarska, matka tych dzieci, była to ko- 
bieta czterdziestoletnia, jeszcze przystojna, biała, 
różowa, z oczami niebieskiemi, wypłowiałemi 
już trochę, ze stanowczym i energicznym wyra- 
zem twarzy. 

Mąż jej bogaty kupiec, przebywał cały dzień 
w sklepie, za to w domu żona była absolutną 
panią. Pochodziła z rodziny biurokratów i niez- 
miernie bolała nad tem, że jak jej się zdawało, 
o jeden stopień niżej zeszła w hierarchii spo- 
łecznej. A chociaż z biedy urzędniczej weszła 
w dom zamożny, chociaż brat jej starszy z po- 
trzeby zostawszy kupcem, uczciwością I wytrwałą 
pracą dorobił się majątku, ona chełpiła się naj- 
mlodszym i w nim pokładała nadzieję podnie- 
sienia rodziny z upadku. Lecz najmłogszy dzięki 
fortunie brata ukeńczył uniwersytet i już blisko 
od kilku lat prowadził kancelaryę adwokacką. 

W każdej rodzinie jest jakiś brat albo Syn, 
po którym wielkich rzeczy się spodziewają, py- 
sznią się nim i chwalą, uważają go za brylant 
rodzinny. Takini piylaniem dla swej rodziny był 
p. Michał Wirski. Trzydziestokiikoletni, wysoki, 
dobrze zbudowany blondyn, o twarzy rozumnej 
i pięknych szałirowych oczach, był człowiekiem 
dobrym, ale zepsutym przez szczęście, wszystko 
bowiem szło inu jak z płatka. 

W szkołach był lubiany, egzamina zdawał 
świetnie i z łatwością, a otworzywszy kance- 
laryę, posiadł niemal od razu szeroką i zysko- 
wrią klientelę. 

Zadowolony ze siebie, przystojny i bogaty, 
był pożądaną partyą dla panien, a liczne miło- 
sne awanturki, których był bohaterem, otaczały 
go jeszcze większym urokiem w oczach kobiet. 

Cała rodzina kochała się prawdziwie po fli- 
listersku nie widząc nikogo po za sobą i swo- 
jemi interesami. Dzieci takiej rodziny były na- 
turalnie małemi doskonałościami, których ucze- 
nie należało do przyjemności i nie nazywało 
się pracą. 

Celina zajętą była od rana do nocy. Umyw- 
szy i ubrawszy całą gromadkę, co się nie obyło 
bez płaczu i skarg przed mamą, zasiadała do 
lekcyi, podczas której w twarde główki ma- 
łych mieszczuchów włewała trudną sztukę czy- 
tania i pisania. 

Po obiedzie szła z niemi na spacer, a wie- 
czór naprawiała malcom bieliznę, albo szyła su- 
kienki. Trudno, p. Czarska musiała mieć jakąś 
korzyść z takiej nauczycielki | Dla-honoru domu 
powinna była wziąć Francuzkę lub przynajmniej 
Niemkę, przyjmując Polkę, już tem samem zło- 
żyła oflarę na ołtarzu Ojczyzny, ale wszystkiego 
wyrzekać się niepodobna! Płacąc znaczną pen- 
syę, bo aż dweście marek miesiecznie, dając 
doskonałe życie, do którego to wygłodzone bie- 
dactwo z pewnością nie było przyzwyczajone, 
mogła wymagać, aby wieczorem wyręczała ją 
choć cokolwiek i zajęła się przynajmniej bieli- 
zną dzieci. 4 

. Celinie dwie rzeczy mocno dọkuczały w tym 
dómu, brak czasu na oddanie się wieikiej spra- 
wie swego życia i natarczywe grzeczności p. 
Michała. 

Nie opuszczał on żadnej sposobności zbli- 
żenia się do młodej nauczycielki, zwłaszcza, że 


była w otoczeniu siostrzeńców, p. Czarska zaś uic 
w iem złego nie widziała, uważając w duszy 
Celinę za rodzaj lepszej służącej. 

To też p. Michał zjawiał się o różnych pe 
rach w pokoju dziecinnym, prawiąc Celinie de- 
sadne komplimenta z towarzyszeniem znaczą- 
cych spojrzeń. Posunąłby się i dalej, ale ceś 
nieokreślonego w obejściu Celiny onieśmielałe 
go mimowoli. A był to kąsek nielada! Wysoka, 
smukła, z włosami sięgającemi do kolan, z cerą 
świeżą jak róża, z czarnemi oczyma. 

- Czy pani nie przykrzy się przebywanie 
z temi dziećmi — mówił niekiedy, siadając obok 
nauczycielki na wygniecionej sofie w pokoju 
dziecinnym. - Czy pani nigdy nie pomyśli o ba- 
lach, wieczorkach, teatrze. 

— Na cóż zda się myślenie, kiedy to dla 
mnie niedostępne — odpowiadała dziewczyna, 
usuwsjąc się od niego. 

— Dlaczego niedosiępne dla pani tak mło 
dej i pięknej — prawił dalej niezrażony, me- 
gnefyzując ją oczami. 

Lecz Celina była obojętną na wzrok najpię 
kniejszych nawet oczu, jak człowiek owładnięty 
jedną tylko myślą. Wołała które z dzieci i zę- 
czynała lekcyę poglądową, albo jakąś hałaśliwą 
zabawę, od której uciekał czuły wujaszek. 

innym razem zjawiał się w ogrodzie p. Czar- 
skiej, gdzie się dzieci bawiły pod dozorem na- 
uczycielki. 

— Pani zawsze sama — zaczynał idąc obok 
nauczycielki. ` 

— Sama? jak długo jestem u p. Czarskiej 
jeszcze ani chwili samą nie byłam — odpowia- 
dała Celina, śmiejąc się, 

— Czyż to towarzystwo dla pani — mówil, 
pogardliwym ruchem wskazując na skaczące 
dzieci. 

— Więc pan mnie uważa za iak starą, że 
towarzystwo dzieci jest już niewłaściwem dla 
mnie ? — pytała Celina z filuternym uśmiechem. 

— Starość i pani, co za przypuszczenie! 
chyba pani nigdy do lustra mie patrzy? Ależ 
właśnie dłatego, żeś pani tak młoda i piękna, 
powinnaś być w innem otoczeniu. 

— Zdaje mi się, ze pan odgrywa rolę kusi- 
ciela, ale ja się skusić nie dam, praca i same- 
dzielność, to marzenie mego życia. 

— Samodzielność? Tę zostaw starym i brzyd- 
kim, dla pani otworzy się mnóstwo serc i rąk 
do podpory. 

Droga moja nie jest drogą zwyczajną — od- 
parta Celina smutnie, a przed oczyma jej sta- 
nął ubogi pokoik, trup ojca i przysięga jaką mu 
składała. Ból wielki ścisriął jej serce, nie mo- 
gła dalej słuchać banalnej rozmowy, zawołała 
dzieci i mimo protestów p. Michała, udała się 
z niemi do domu. 

Nowa fala żalu przychodziła na nią, szła 
na grób ojca i tam, gdzie jak jej "się zdawała 
bliżej była niego, płakała i skarżyła mu się jak 
dziecko. 

— Takam samotna, takam bezradna, ojcze 
mój wskaż mi gdzie mam iść, aby wyświetlić 
tę zbrodnię, aby cię pomścić. , 

Innym razem w chwiłach wolnych udawaia 
się na brzeg Wisły, gdzie jak jej powiadano, 
ciało zostało znalezione i tam patrząc na żółte 
toczące się wody, myślała. co czuł kiedy go fale 
pokrywały, czy żałował córki swojej, czy prze- 
widywał rozpacz i boleść jaką jej taką Śmier- 
cią sprawił. 

Te żale i rozpamiętywania, to skoncentre- 
wanie uczucia w jedno pragnienie zemsty, po- 
zostawiało ją obojętną na hołdy, zabawy, na te 
wszystko, co zachwyca młode dziewczęta i wy- 
ciskało na jej postaci piętno oryginalności, które 
wyróżniało ją z tłumu. | 

A codzienne życie toczyło się swolą koleją, 
były dnie smutne i znowu Jaśniejsze. Pani Czar- 
ska zaczęła w cichości uznawać taienta i praco- 
witość mlodej dziewczyny, nie przyznawała je- 
dnak tego głośno, bojąc się zepsuć, powolne 
narzędzie swych rozlicznych wymagań. 

To oioczenie jednak dusiło Celinę. Hałasy 
dzieci, skąpstwo matki i jej sceny ze służbą, 
grzeczności p. Michała działały na nią przygnę: 
maco Lecz cóż miała robić, gdzie się miała 
uda 
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Najwidoczniej hrabina Loredana zadrwiła so- 
bie ze mnie i to w obecności Ranierego. On 
zapewne odchodząc sądził, że pozostanę szczę- 
śliwym kochankiem hrabiny, przynajmniej na tę 
chwilę — — a tymczasem ta dziwaczna kobieta 
wyrzucała mnie poprostu za drzwi — oczywiście 
bardzo grzecznie, ale jednak niezaprzeczenie. 

Powtarzam, że upłynęło zaledwie dwanaście 
minut od odejścia Lambertini'ego i zamierzałem 
spotkać się z nim w Klubie myśliwskim, aby 
mu opowiedzieć tę szczególną historyę. Pozatem, 
chciałem się z nim pożegnać, bo postanowiłem 
nazajutrz rano wyjechać do Milanu. 

Udałem się wychodząc z salenu hrabiny do 
przedpokoju, gdzie ten sam milczący służący, 
podał mi płaszcz i kapelusz. Rzecz szczególna, 
zaledwie opuściłem próg willi, kiedy wszystkie 
światła w niej nadle pogasły i drzwi zatrzasnęły 
się z hałasem. Była już godzina pierwsza i noc 
była ciemna. Tylko na końcu alei obok willi 
paliła się latarnia. Zatrzymałem się na chwilę 
na peronie, aby zapalić cygaro, poczem posze- 
dłem aleją, kiedy nagle potknąłem się O coś, 
czarnego i upadłem całym ciężarem na to coś, 
kfóre w ciemności rozeznać nie mogłem. Po 
chwili zoryentowałem się. Było to ciało czło- 
wieka, leżące w poprzek drogi. Czy byl to czło- 
wiek pijany, czy osoba zemdlona — czy też 
trup? Miałem na tyle przytomności umysłu, aby 
powstać i zapalić zapałkę. Straszny widok przed- 
stawił się moim oczom. Ranieri Lambertini le- 
żał u stóp moich, nieruchomy, blady, z przym- 
"knięlemi oczami; z pod g'owy jego wypływała 
struga krwi, powiększająca się z każda chwilą. 
Zdawało się, że nie żyje już. 

Miał na sobie plaszcz, na rękach rękawiczki, 
tylko kapelusz jego zmięty leżał na ziemi o kilka 
kroków. Pozatem, żadnego śladu walki. Stałem 
zdumiony, przerażony. O tej godzinie, w tej alei 
ciemnej i pustej pozostać sam na sam z umie- 
rającym lub może też umarłym nie było rzeczą 
uspokajającą. Uniosłem go cokolwiek. Zaciężył 
mi na rękach, sztywny, bezwładny i gdyby nie 
lekkie bardzo drgnienie pulsu, byłbym go wziął 
za trupa. Co robić? Co robić? Nie śmiałem opu- 
ścić z powrotem jego głowy w kałużę krwi, 
krzepnącą już, a nie mogłem uczynić żadnego 
ruchu. Chciałem zadzwonić do willi, zawołać 
o pomoc, sprowadzić ludzi, powóz, ale nie uczy- 
niłem nic z tego. Pozostałem fak, zrozpaczony, 
nieprzytomny prawie z wrażenia, pochylony nad 
ciałem konającego mojego przyjaciela. 

jednakże, po paru minutach, dziwnym zbie- 
giem okoliczności dwóch stróżów nocnych uka- 
zało się w alei w towarzystwie dwóch żandar- 
mów. — Ten przypadek, który w pierwszej 
chwili wydał mi się zesłanym przez Opatrzność, 
okazał się w następstwach faktem wykombino- 
wanym z ohydną przewroinością. Na razie jed- 
nak wybawił mnie z kłopotu. Obydwaj żandarmi 
przyjęli moje zeznania z widoczną podejrzliwo- 
ścią i niewiarą. Stróże nocni zaś pobiegłi po 
lekarza mieszkającego niedaleko i przyprowa- 
dziłi ze sobą komisarza policyi. Stało się to 
wszystko itak szybko i sprawnie, mój przyja- 
cielu, że wygladało to raczej na przygotowaną 
zasadzkę, niż na wypadkową pomoc. 

Komisarz Ów, okazał się dla mnie również 
surowym. Zapisał sobie moje nazwisko, stano- 
wisko, jak również nazwisko mojego biednego 
przyjaciela. Przybyły lekarz po krótkich oglę- 
dzinach, oświadczył kategorycznie, że ranny 
z powodu wielkiej utraty krwi nie może być 
przewieziony do szpitala. 

Oh! Bożel Jakież straszne wrażenie czynili 
ci ludzie pochyłeni nad konającym, w pustej, 
ciemniej alei! 

Komisarz bez wahania zapukał kilkakrotnie 
do drzwi willi. Długo nie otwierano. — Nareszcie 
furtka zaskrzypiała i służący, zawsze ten Sam, 
ale teraz widocznie zaspany i w złym humorze 
ukazał się na ścieżce ogrodowej. Komisarz bez- 
zwłocznie wysłał go z zapytaniem do hrabiny, 
czy zgodzi się na przyjęcie u siebie rannego, 
dodając, że tenże umrzeć może, jeżeli dalej prze- 
wieziony zostanie. Tymczasem lekarz wyjął z ra- 
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go skwapliwie i schował zanim go obrzucić 
mogłem spojrzeniem. 

Pierwsze opatrzenie rany odbyło się w blasku 
latarni, a ja drżący i wzruszony śledziłem przez 
cały czas na twarzy Ranieri'ego jakieś oznaki 
powracającego życia. Niewiem dlaczego, ale 
czułem się ogromnie zmieszany i wzrastający 
z każdą sekundą niepokój, wstrząsał mną ner- 
WOWO. , 

Nareszcie ukazała się hrabina. Ubrana była 
w długą, białą suknię. Była bardzo blada, a w o- 
czach jej przebijał się silny błysk grozy. Szła 
powoli, leniwie, jakgdyby pogrążona w śnie lu- 
natycznym. Za nią szedł służący niosący kon- 
delabr dwuramienny. Kiedy znalazła się przy 


rannym, wydała ostry okrzyk przestrachu i zał- 


kała głośno. Wszystkie jej ruchy były bacznie 
obserwowane przezemnie i komisarza. Na mnie 
nie spojrzała jeszcze dotąd, lecz kiedy w kaficu 
spojrzenia nasze się skrzyżowały cofnęła się 
z odruchem lęku i zakryła twarz rękami. 

Zachowanie jej zdumiało mnie, ałe nie rozu- 
miałem je jeszcze. Kiedy lekarz przyciszonym 
głosem szepnął hrabinie, że rannego przewieźć 
nie można do szpitala, z powodu niebezpie- 
czeństwa jakieby mu grozić mogło, hrabina bez 
słowa wskazała ręką swoją willę. Milczenie po- 
nure fej kobiety, którą widziałem jeszcze przed 
chwilą wesołą i dowcipną, jeszcze więcej nie- 
pokojąco podziałało na mnie. Poza bólem, który 
mnie przejmował na widok śmiertelnie rannego 
mojego przyjaciela, dręczyło mnie jakieś zło- 
wrogie przeczucie i niepokój. 

Ażeby przenieść Ranierego do willi, trzeba 
było przygotować rodzaj noszów z desek, na 
które nałożono materace. Przeniesienie odbyło 
się bardzo ostrożnie i powoli, bo ruch najmniej- 
szy potęgował krwotok rany. Złożono Ranierego 
w pokoju parterowym, bardzo elegancko ume- 
blowanym. Lekarz pozostał jeszcze przez chwilę 
przy chorym. Ranieri po paru minutach otwo- 
rzył oczy i spoglądał wokoło, lecz widocznem 
było, że nie poznaje miejsca, ani osób go ota- 
czających. — Poczem przymknął je i pozostał 
nadał w stanie bezwładnego odrętwienia. Sły- 
chać było tylko ciężkie rzężenia jego płuc z tru- 
dem chwytających powietrze. 

Hrabina Loredana stanęła niedałeko łóżka a 
twarz jej widmowo blada tak była niepodobna do 
tej uroczej twarzy, którą widziałem niedawno. 

Dwa czy trzy razy zwróciłem się do niej 
z jakiemś zapytaniem i za każdym razem obrzu- 
ciła mnie niechętnem, zimnem spojrzeniem. 

— Czy pani uprzedziła rodzinę ? — zapytałem. 

— Tak — odpowiedziała krótko. 

P le. dałem jeszcze za wygranę i pytałem 
alej. 

— Czy pani nie sądzi, że tu zaszła pomyłka? 

Hrabia Ranieri Lambertini, człowiek tak sym- 
patyczny i prawy, niemógł mieć nieprzyjaciół ł 

— Nie sądzę — odparła stanowczo. 

— A cóż pani wogóle myśli o tym okro- 
pnym wypadku? — nalegałem, przejęty jakiemś 
niewytłómaczonem drżeniem. 

Spojrzała na mnie przelotnie i ironiczny 
uśmiech pojawił się na jej ustach. Upłynęło kil- 
ka minut. Lekarz oznajmił, że ranny potrzebuje 
opieki siostry miłosierdzia. Lecz gdzież ją zna- 
leźć o tak spóźnionej porze? Żaden klasztor 
nie zechce otworzyć furty wśród nocy. Hrabina 
Klara, po krótkim namyśle oświadczyła, że sa- 
ma czuwać będzie przez tę noc pierwszą w to- 
warzystwie swojej panny służącej. 

— Pozostanę również, jeżeli pani na to ze- 
zwoli — pospieszyłem natychmiast z zapewnie- 


niem. 


Ale propozycya moja przyjęta została w szcze- 
gółny sposób. Hrabina rozwarła jeszcze Szerzej 
Źrenice, pobladła jeszcze silniej i wyszeptała 
z trudem: 

— Nie. 

W tej samej chwili usłyszałem przy sobie 
przyciszony głos komisarza. 

— Pan pozwoli na stronę. Mam z panem do 
pomówienia. Parę słów tylko. 

Dlaczego zdawało mi się, że w tych słowach 
dźwięczała jakaś surowość i brak uszanowania ? 

Dlaczego wyobraziłem sobie, że ten policyant 
chce mnie urazić i upokorzyć? Nie wiem. Ale 
faktem jest, że uczułem się mocno dotknięty. 
Odpowiedziałem też szorstko, głosem zdener- 
wowanym: 

— Czy naprawdę usłyszę tylko parę słów ? 

— Może trochę więcej — mruknął komisarz. 

— Jestem zmęczony. Chciałbym pójść się 
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położyć — odparłem, proszę pana zatem o po- 
śpiech. 

— Postaram się o to — odrzekł wymijająco. 

Przeszłiśmy do sałonu, gdzie godzinę przed- 
iem zabawiałem się wesoło z Klarą Loredana 
i gdzie widziałeni mojego przyjaciela, pełnego 
życia i zdrowia, śmiejącego się tak serdecznie. 
Komisarz usiadł w głębokim fotelu i oparł się 
wygodnie, ja zaś umieściłem się naprzeciw niego. 
Spostrzegłem trochę później, że usiadłem w ten 
sposób, iż twarz moja była w pełnem oświelłe- 
niu, podczas kiedy cała postać komisarza to- 
nęła w cieniu. 

— (Czy będzie pan tak uprzejmym i odpowie 
mi na kilka zapytań — zapytał bawiąc się obo- 
jętnie nożem do przecinania kartek, podczas 
kiedy ja zapaliłem papierosa. 

— Zapewnie. I te pytania stosować się będa 
do tej strasznej sprawy? nieprawdaż? 

— Tak. Pan był przyjacielem hrabiego Ra- 
nieri, e A ? 

— Ta 


— Od dawna? 

— Znałem go od dawna, ale stałem się jego 
przyjacielem w niedawnych czasach. 

— Od jakiego czasu mniejwięcej ? 

— Od miesiąca. 

— I przylgnęłiście do siebie od razu? 

— Tak — od razu. To człowiek bez zarzutu, 
człowiek o honorze nieskazitelnym. 

— Pan zkąd pochodzi ? 

— Z Milanu. 

Bez rodziny ? 
Jestem sam zupełnie. 
Bogaty ? 
Mam dosyć na wygodne życie. 
Pan dużo podróżuje ? 
Prawie ciągle. Nie lubię pozostawać dłu- 
jednem miejscu. 
; od Jednakże przebywa już pan miesiąc w Rzy. 
mie 

— Pewne powody mnie tu zatrzymują — od- 
powiedziałem nieostrożźnie. 

— Ahł — szepnął tylko komisarz, spojrza- 
wszy na mnie podejrzliwie. 

Kochany mój przyjacielu, opisuifeCi dokła- 
dnie ten dyalog, prawie dosłowniey, «o utkwił 
mi głęboko w pamięci, bo stanowił 'on chwilę 
najtragiczniejszą, jaką przeżyłem w mojem ży- 
ciu. Zapewnie, rozmowa ta bardzo była dla 
mnie niemiłą — w tem otoczeniu cbcem, z są- 
siedztwem konającego człowieka w drugim po- 
koju, a przyteim twarz komisarza nie podobała 
mi się wcale. ]estem dobrym fizyonomistą, a 
z tego co wyczytałem 2 rysów jego — nie mo- 
głem sobie wróżyć nic dobrego. 

— Powróćmy do przesłuchania — podjął po 
chwili komisarz. 

— Przesłuchania? zawołałem, podskakując 
na krześle. Czy to ma być przesłuchanie? Prze- 
słuchanie formalne ? 

— A dlaczego by nie? 

— Z jakiego tytułu ? 

— Przesłuchuję pana, bo pan byłeś świad- 
kiem zbrodni — odparł patrząc mi prosto w oczy. 

— Świadkiem — prawie Świadkiem, chcesz 
pan powiedzieć — zawołałem żywo. 

— Znaleźliśmy pana, rozciągniętego na ran- 
nym — oświadczył zimno komisarz. 

— Tak. Upadłem na niego, potknąwszy Się 
o jego ciało leżące w poprzek mojej drogi. Wy- 
szedłem z willi w pół godziny po jego wyjściu. 

— W.pół godziny ? 

— W dwadzieścia pięć minut. 

— Proszę być dokładnymi — rzucił szorstko 
komisarz. 

— jakże mogę być dokładnym — odrzekłem 
poirytowany tem badaniem, a szczególniej to- 
nem jego głosu. Nie wiedziałem o popełnioneł 
zbrodni — a przecież z zegarkiem w ręku nie 
zwykłem chodzić. 

— A jednak jest rzeczą konieczną, aby się 
pan dokładnie i jasno wytłómaczył — rzekł do- 
bitnie komisarz 2 tą samą intonacyą głosu. 

— Konieczną ? 

— Tak. 

— Uznaję tylko jedną rzecz za konieczną 
mój panie — syknąłem powstając — to jest 
odejść natychmiast. 

— Nie panie. Pan musi zostać. 

— Ja muszę— - MUszę1? 

— Tak, panie hrabio. 
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— Nie, to nie to, ale czuję się ogromnie 
szczęśliwy w obozie z tobą. Lubię. myśleć 
© pustkowiu, które nas otacza i że niema fu- 
taj żywej duszy z wyjątkiem kilku cyg, “6w tam 
w dole i nawpół nagich rybaków. "rrzynieś- 
liśmy z sobą naszą własną oazę do pustyni 
Libijskiej i mam zamiar być tej nocy rozsądnym 
człowiekiem, i nie opuszczać tej oazy. 

Uśmiechnęła się do niego. \ 

— A zatem zostań — rzekła. 

— Uśmiech jej przeszedł w poziewanie. 

— Pójdę zaraz do łóżka — dodała. 

Stłumiła powtórne ziewnięcie. 

— Chcesz wcześniej się położyć? — zapytał. 

— Zaraz. CÓż ci się zdaje? jestem zmęczona 
jak pies długą jazdą na wielbłądzie i będę spała 
jak Suseł. ( 

Położyła rękę na jego ramieniu. Twarz jej 
miała wyraz Śpiący. 

Zaśmiał się. 

— Zdaje mi się, że jestem z żelaza w tej 
cudnej krainie. Nie chce mi się spać ani frochę. 

Znowu starała się siłumić ziewanie. 

— A zatem — rasłoniła usta ręką — zostanę 
z tobą, aby ci dotrzymać towarzystwa. 

— Co to, to nie. Powinnaś pójść zaraz do 
łóżka, a kiedy się wygodnie położysz. może 
pójdę na szakałe. jeżeli mam spać, wolę... 

Przyciągnął ją do siebie i ucałował. 

— Położę cię naprzód, a kiedy będzie ci 
ciepło i wygodnie, wyjdę. 

Oddała mu pocałunek. 

— Nie; wolę, zebyś pierwej wyszedł. 

—. Dlaczego? 

— Bo lubię patrzeć na ciebie, jak się wy- 
bierasz na rozrywkę. To moja przyjemność, 
wprawdzie nie zawsze, gdyż jestem samolubna. 
Na Nilu będziesz siedział przy mnie, będziesz 
spełniał wszystkie moje życzenia. Lecz przez 
tych parę dni będę, jak wschodnia kobieta 
względem swego pana i władcy. Tak więc mu- 
szę być przy twojem wyruszeniu, a potem - oh, 
jak będę spała. 

Wstał. 

— Może nie powrócę, aż zrana. Ciekawym, 
czy Hanza wystarał się o kozę. 


Poszedł po strzelbę. W kilka minut później 
wychodził z obozu wołając wesoło: 

— Śpij smacznie Ruby! Wyglądasz jak cza- 
rodziejka stojąc tak, oświecona ogniem. Dobra 
noc — dobra noc! 

Kroki jego ucichły w piasku, głos jego umilkł 
~w ciemności. 

Czekała, stojąc spokojnie przy ogniu długą 
chwilę. Dusza jej zdawała się biedz przez piaski 
tam, gdzie się one łączyły z niebem, lecz wola 
zatrzymywała ciało przy ogniu, dopóki myśliwi 
dostatecznie się nie oddalili. 
` — ibrahim! 

— My lady? 

— W jaki sposób wyruszymy? — Mówiła do 
niego szeptem wciąż stojąc przy ognisku. — 
Czy poganiacze wielbiądów o tem wiedzą? czy 
powinnni wiedzieć? pojedziemy, czy pójdziemy? 

— Proszę wszystko zdać na Ibrahima. Pro- 
szę wrócić do swego namiotu, zaraz tam przyjdę. 

Weszła do namiotu siadła na krześle. Oparła 
się ramieniem o żelazny stolik przy niem stojący 
i głowę złożyła na ręku. Policzki jej pałały. Zer- 
wała się, otworzyła Swói mesesser, wyjęła 
z'niego boète de beaute. którą jej dał Barondi 
w pomarańczowym ogrodzie i stanąwszy przed 
lustrem z pośpiechem zaczęła się malować. Po- 
ezem nałożyła krótki płaszcz futrzany, gdyż 
zimny wiatr wieje na piaskach. Zastanawiała się, 
łak daleko pójdą. : 

A jeżeli Nigel niespodzianie wróci, jak za- 
zwyczaj czynią w takich razach mężowie? Nie 
była wstanie zajmować się tą myślą. Czuła się 
zanadto bliską rozpaczy, by o to dbać, czuła 
się w rękach przeznaczenia. Jeżeli los okaże 
się niezręcznym, tem gorzej dla niej — i dla 
Nigla. Spiesznie zapięła płaszcz, włożyła kape- 
lusz i naciągnęła rękawiczki. 

— Teraz ruszamy. 
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— Ibrahim wsunął zakapiurzoną głowę do 
namiotu. 

— Piechotą? — zapytała. 

— Wyruszamy piechotą. 

Kiedy wyszła, zobaczyła, że ognisko zostało 
zgaszone. 

— Tam zdołu nic nie widzą — rzekł Ibra- 
him wskazując na ciemność. 

— A nasi ludzie? zapytała. 

— Wszyscy śpią z wyjątkiem Hanzy. On 
czuwa. 

Namiot służby stał w pewnem oddaleniu. 
Spojrzała i nie dostrzegła żadnego ruchu, żad- 
nej postaci oprócz dziwacznych sylwetek wiel- 
błądów. 

— Idę do my lord Arminigel. 

Wyszli w pustynię. Opuszczając obóz, Mrs. 
Armine zobaczyła Hanzę przed namiotem na 
straży z dubeliówką na ramieniu. 

Noc była ciemna, bez gwiazd powiew wia- 
tru, jakkolwiek lekki, był przejmujący i zimny. 
Stopy Mrs. Armine zanurzały się w głębokim 
sypkim piasku. Szli w milczeniu, aż w pobliżu 
dało się słyszeć gniewne chrapanie wielbłąda. 
Mrs. Armine się zatrzymała. 

— Czy słyszysz? — rzekła do Ibrahima — 
ktoś jest blisko nas. 

My lady, proszę iść. To bardzo dobry dro- 
mader dla nas. 

— Ahi — zawołała. 

— Beduin każe mu tak czynić, żebyśmy 
wiedzieli gdzie jest — rzekł Ibrahim. 

Wykrzyknął kilka słów po arabsku. Gwał- 
fowny, gardlany głos odpowiedział z ciemności. 
Za chwilę spotkali się z dwoma zakapturzonemi 
postaciami, trzymającemi dwa leżące wielbłądy. 
Na jednym z nich był rodzaj palankinu, do 
którego wsiadła Mrs. Armine z beduinem sie- 
dzącym na przedzie. Zwierzę nie chciało iść 
napełniając noc nieledwie lwim pomrukiem; 
wreszcie wstało, umilkło i zaczęło klusować. 

Mrs. Armine nie mogła oznaczyć czasu, ani 
przestrzeni w tej podróży. Była podnieconą 
i pełną awanturniczego usposobienia, którego 
dawniej nie znała, a które dawało jej wrażenie 
młodości. Ciemna pustynia zamiatana wiatrem 
stała się nagle dla niej miejscem wielkich na- 
dziei i pragnień bliskich urzeczywisinienia. Ocze- 
kiwanie gnało ją więcej, niż wielki ogień roz- 
łożony na powitanie Nigla. I kiedy wreszcie 
w oddali błysnęło światło, pustynia zdawała 
się jej promieniować radością. ' 

Lecz światło było widocznie daleko, gdyż 
pomimo szybkości jazdy nie stawało się jaś- 


* niejszem, ani większem, lecz podobne do dale- 


kiego oka, patrzało na nią jakby chcąc czytać 
w jej duszy. 

f pomyślała o oczach Barondiego, a patrząc 
znowu na żólte Światło, miała wrażenie, że to 
on się jej przypatruje z jakiejś twierdzy wśród 
piasków, do której nie może się zbliżyćl 

Na pustyni trudno zmierzyć odległość. W chwili 
właśnie, kiedy Mrs. Armine myślała, że nigdy 
nie dosięgnie tego światła, ono się powiększyło 
rozpadło na miotane wiatrem płomienie stało 
się nagle ogniskiem, przy świetle którego uka- 
zały się sylwetki wielbłądów, ludzi, namiotów, 
psów i spętanych koni. Znalazła się w środku 
obozu, rozłożonego w samotnem miejscu wśród 
piasków, bez śladu oazy. 

Wielbłąd ukląkł. Stanęła na nogi z Ibrahimem 
u boku. | 

Przez chwilę czuła się olśnioną. Stała spo- 
kojnie przyciskając nogą piasek, oświecony 
płomieniem. Zobaczyła oczy — cudne oczy be- 
duinów — spogłądające na nią z pod nasunię- 
tych kapturów. Słyszała trzaskanie ognia, cichy 
chrzęst pochodzący ze szczęk karmionych wiel- 
błądów. - 

— My lady proszę iść za mnąl 

Machinalnie poszła za Ibrahimem poprzez 
przestrzeń piasku do wielkiego namiotu, stojącego 
osobno. Podchodząc do niego serce jej biło 
gwałtownie, nieregularnie, czuła się prawie młodą 
dziewczyną. Oddawna nie czuła się tak młodą, 
jak w tej chwili. W tej ciemnej pustyni, pomię- 
dzy tymi mieszkańcami Afryki cała jej światowa 
znajomość, umiejętność w postępowaniu z męż- 
czyznami cywilizowanych krajów, wydały się 
jej bezużyteczne. 

Płócienna firanka zasłaniała wejście do na- 
miotu. Ibrahim podszedł i zawołał. Przez chwilę 
nie było odpowiedzi. Przez ten czas Mrs. Armine 
zauważyła inny, mniejszy namiot, stojący obok. 
i zdało się jej, kiedy wiatr trochę ucichł,. że 
słyszy wychodzące z niego słabe. dźwięki ja- 
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kiegoś instrumentu muzycznego. Wiem płótno 
wielkiego namiotu się podniosło i na tle świalła 
ujrzała zarys silnego mężczyzny. Spojrzał w noc, 
cofnął się. ona weszła i stanęła przed Barondim. 
W edy płócienna zasłona opadła, zakrywając 
noc i pustynię. 

Barondi był w stroju arabskim. Na głowie 
miał biały turban, przeiykany złotem. Jego ka- 
ftan z kwiecistego jedwabiu z długimi rękawami 
był okręcony w pasie zwojem muślinu. Wierz- 
chnia jego szata była ze szkarlatnego sukna. 
Na nogach miał pantofle z marokańskiej czer- 
wonej skóry. W lewym ręku trzymał fajkę na 
bardzo długim cybuchu. 

Mrs. Armine przeniosła swój wzrok z niego 
na namiot, na barwne jedwabne makaty, za- 
krywające płócienne Ściany, na wspaniałe ko- 
bierce rozłożone na piasku, na wielką, srebrną 
wiszącą lampę, na mnóstwo jddwabnych różnej 
wielkości poduszek, rozrzuconych na podłodze. 
I znowu nozdrza jej wciągały mdłą i ciężką 
woń perfum, którą zawsze łączyła z Barondim, 
a teraz z całym Wschodem i ze wszytkiem co 
ze Wschodu pochodziło. » 

Pędzący wielbłąd przeniósł ją w nocy z je- 
dnego świata na drugi. Uczuła nagle zmęczenie, 
miała ochotę położyć się na tych jedwabnych 
poduszkach, wśród jedwabnych kolorowych 
ścian, które ją odgradzały od wiecznej ciem- 
ności i smutnych obszarów piasku i pozostać 
tu długo. Instynkt kurtyzany, instynkt lenistwa 
i roskoszy powstał w jej duszy i ciało jej od- 
powiedziało temu wonnemu ciepłu, tej atmos- 
ferze bogactwa, stworzonej w samym środku 
pustkowia przez człowieka, który stał przed nią.. 

Westchnęła i spojrzała mu w oczy. 

— Jak się ma Mrs. Armine? — zapytał z lekką 
ironia, kiórą zauważyła za pierwszem ich wi- 
dzeniem się sam na sam... Czy poszedł na sza- 
kale? 

Nie wiedziała, jakim był jego zamiar, lecz 
w tej chwili nie mógł powiedzieć nic, coby ją 
więcej dotknęło. Słowa jego przywiodły jej na 
pamięć, że wkrótce będzie musiała opuścić ten 
przybytek roskoszy i wrócić do Nigla i jego 
obozu. A przytem, jak Ewa ujrzała swą nagość, 
fak ona ujrzała upokorzenie tej jazdy w nocy 
z jednego obozu do drugiego, upokorzenie le- 
żące w fakcie, że fo ona szukała mężczyzny, 
że ją sprowadził do siebie, nie zadał sobie trudu 
przybyć do niej. Pod szminką rumieniec oblał 
jej twarz, szybko się odwróciła i schyliła by 
odpiąć zasłonę u wejścia namiotu. 

Chciała wyjść, zawołać Ibrahima, opuścić 
obóz natychmiast. Lecz ręce jej drżały i nie 
mogła odpiąć firanki. Nie słyszała za sobą ża- 
dnego ruchu. Czy Barondi oczekiwał spokojnie 
jej wyjścia? Ktoś widocznie przymocował firankę 
u dołu, kiedy weszła. Będzie musiała uklęknąć 
na dywanie i uwolnić zasłonę. Zdawało się jej 
w nerwowem rozdraźnieniu, że uklęknąć w tym 
namiocie byłoby fizyczną oznaką upokorzenia; 
pomimo tego jednak po chwilowem wakaniu 
schyliła się do ziemi i wysunęła rękę pod płó- 
tno, szukając sznura. Chwyciła coś — nie wie- 
działa co—i ciągnęła z całych sił. 

Właśnie wtedy nocny wiatr, który to dął 
gwałtownie, to znów opadał, nagle ustał i w tej 
ciszy odezwały się słabe dźwięki strun, które 
Mrs. Armine już poprzednio stojąc przed namio- 
tem, słyszała. Dźwięki się powtórzyły, jakaś 
wschodnia melodya bardzo prosta, a patetyczna 
doszła jej uszu. To przywiodło jej na myśl — 
kobiety. 

Ręce jej opadły. Pomyślała o tamtym, mnie]- 
szym namiocie, stojącym obok namiotu Baron- 
di'egol . 

Kto w nim mieszkał? 

Melodya wciąż dźwięczała. To mógł być 
także cichy Śpiew ptaka wśród pustkowia pu- 
styni. 

Umilkł w ciemności i wiatr zadął znowu. 

Mrs. Armine powstała z kolan. Ręce jej 
drżeć przestały. Nie chciała już wyjść z namiotu. 

— Ułóż mi poduszki, Baronni — rzekła — jestem 
zmęczona jazdą. 

Nie iwszył się z miejsca, na którem stał, 
kiedy weszła, lecz zauważyła, że długa fajka 
wypadła mu z ręki i leżała na dywanie. 

— Gdzie mam je ułożyć ? — zapytał poważnie. 

Wskazała na stronę znajdującą się bliżej 
małego namiotu. ) 

— Tutaj, dwie lub trzy poduszki, żebym 
mogła się oprzeć. Tak dobrze. 

Rozpięła płaszcz. 

(Ciąg dalszy nastapi). 
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Dai, gdy Swięta Wielkanocne należą do dawio 
jaż przebrzmiałej przeszięści, gdy zə szaf I kredecsów 
anikuęły bezpowreśnie Świąteczne zapazy, które tyle 
kosztowały kłopotów 1 pieniędzy, a pozostnio po nich 
jedyni» wspomnienie, można, % nawet powinno sią 
rzucić poza siebie wzrok. Oglądzni: się jast wpraw- 
dzie srogo potępione przez przepisy „savoir Vivre“, 
dziś przecież uwaza się je na ogół za preastarzale 
i nikt się do nich nie stosuje. To, Go byłoby na twa- 
rze naszych babek, a nawet jeszczo I matek wywo 
łałe romieniec oburzenia, jest dziś powszechnia przy- 
kte i nikogo nie rssi. Wystarczy spojrzeć na młodą 
parę, tańczącą fox. łroliee inb two siecp'a, aby się 
przekonać, jak radykzluie zmieniły się pod tym wzglę- 
dem zapnatrywańie ogóim. To ssm0-możln powiedzieć 
fe dzisiejszych toaletach damskich, robiących raczej 
wrażenie... kostynma kąpieiswego, a nie obranio, w któ- 
rem Można się pokazać w salonie. 

Także i przykład żony bł. p. Lite, która ogląd 
agia się podczas acieozki z Sodomy i Gomory, nis 
powinien nikogo cdstraszać. Za nieposhuszekstwo roz- 
kazom Pana, została zamienioną w siap soli, Cóż je- 
dnak misala biedaczka począć, skoro w pośpiecha za- 
pomniałk zabrać ze sobą nową parasolkę, która ją tyle 
ło kosztowałś... Niejeden z dzisiejszych mężów dałby 
wiele za to, gdyby prdobny los Spotkał i jege „lep: 
szą połowę”. Poskyłby się w łatwy sposób kłopotu, 
ponadto paściwszy sól na pasek, miałby i czem łzy 
etrzeć po stracie kochanej małżonki, zwłaszcza, £» 
zaoszczędziiby soble i na kosztach pogrzebu.. Taka 
Werenika, o stu bliske kilogramach żywej wsgi, as- 
miemions na siap soli, przy obecnych wysokich jej 
«snach, przedstawia, co najmniej, wartość kilku ty- 

y marek. 

Oglądanie się poza slebie, nie może zatem mieć 
żadnych ojsmnych następstw, I kronikarz nie obawia 
się znpełnie, aby z tego powodu mógł mieć kogoś, 
jak to mówią, „na sunienin=. 

Za dawniejszych czasów, kiedy to bułka seutowa 
kosztowała w samej rzeczy centa, a życzenia wielka- 
noone nkładsło się nawzajem przy jajku (sześć za 
szóstkę...) posypanem pieprzem, pedczas Świąt Wiel- 
kanocnych akymały wszystkie zmysły, jak ich mamy 
pięć do dyspozycyi, w szczególności zaś eko, powo- 
mienie i amak. Dzięki wojale stosaaki o tyle się zmie- 
ally w r. 1921, iš oko i smak zeszły zopełnie na 
dragi plan, węch zaś nżywał o tyle, o ile okno mic- 
sakania ztajdaje się w bezpeśredniem ząsladztwie kū- 
<hni jakiegoś szczęśliwca, który mógł sobie pozwolić 
aa podebny wydatek, jak kapienie szynki I gotował 
ją potem u siebie w doma, cała za kamienica „ro- 
biła wtody inhalacys* przyjemnych zapachów, nie pod- 
<lągniętych. jeszcze B>ga dzięki, pod raorykę „dodst- 
kowych świadczeń* na rzecz właściciela. Na pierwszy 
glan wybił się natomiast zmyał słuchu. Słyszało się 
aaprzykład, że pan X, s okazyłi Swiąt poniósł w ro- 
dsinie bolesną stratę, zazławszy bezrcga, tak słosznie 
dla swojego niechlujstwa nazywanego „ówinią”, nie 
postarał się jednak o to, aby fakt ten mogli atwier- 
dzić jego znajomi wzrokiem, węchóm, a przedewszyst- 
klem smakiem. Opowladano sobie między innemi o kra- 
chutkiej szyneczee a państwa I, o bajecznym wprost 
serownikn i przekiadańca n pani Z.. cóż jednak sko- 
rzystał z togo biedak, który tego nie widział, nie wą- 
hal, nie kosztował?.. Tamtych „wybranych“ było 
wprawdzie mało, ale byli, ogromna większość nato- 
miast bawiła w tym czasie „w Zakopanem”, nle po- 
kazując się nawet w oknie od alicy. 

Bardzo też dowolpnie arządził się pewien młodzian, 
który w pierwszy dzień Świąt obszedł klika znajo- 
mych domów, dowiadnjąc się wszędzie, że „państwo 
wyjechali de Zakopanege*. Nie chcąc głodować, a wi- 
dząc, że ataki od fronta nie ednoszą pożądanego ska- 
tka, postanowił urządzić operacyę od strony podwó- 
rza, W tym cela zamówił kataryniarza I wysłał go 
ma podwórze domu, w którym mieszkają jego znajomi, 
znani z tego, że lubią debrze zjaść I wypić I mają 
za 60. Kataryniarz rozpoczął swe prodakcye, za nim, 
w ukrycia, stanął młodzian, czękając na rezaltat. 

Pierwszy kawałek przebrzmiał bez echa, młodzian 
był jnż zrozpaczony, ale nie dawał za wygraną. 

Przy drugim kawalka otwarło się okno na pierw- 
szem piętrze, a w niem pojawiła się korpnisntna po- 
stać pani doma, nad nią zań, niczem księżyc w pełni, 
łysina jej małżonka .. Zatem są, choć na drzwiach 
młeszkania wywieszono kartkę x napisem, że „pań- 
stwo wyjschali de Zakopanego”. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Na to osoksł tylko młodzian. Wysntął się z akry- 
cia, powitał miłośzików mazyki pięknym ukłonem I rzekł: 

— Błogosławione niech bądą teny tej katarynki, 
która mnie zwabiła z lisy... A byłem pówny, że pań- 
stwo w Zakopanem... Szorzystana zatem z6 sposobne- 
ści, aby osobiście złożyć życzenia... 

I cóż było robić?.,. Tezeba było gościa przyjąć, 
bo tradno w ciągu kiiza miūat uprzątnąć stół, zasta- 
wiony różnymi smakołykami. Młodzian trynmfował, 
państwo widocinie przeklinali sws zamiłowanie do mu- 
syki, które Im „gościa na kark. ściągnęło". 

Wydatek kilzu marek na kataryniarza opłacił się 
sowicie. Miodzian jadł i pił za trzech, miał bowiem 
apetyt i pragnienie, spotęgowane jaszcza bazskuzocznem 
„zrobieniae* kllknsastn pięter, Ostatecznie rozkroch- 
malii się pan rades, oleszą? się, Że ma towarzystwe, 
pogodziła się z losom I pani radezyni, gdy połaskotał 
jej smbicyę, jako gospodyml, mogącej innym służyć 
za wzór, 

Pokazuje się z tago, ża ! katarynka moze czasom 
w życia indzkiem odegrać ważną rolą... 

Wsbec tej masowej oewakaszyi Krakowian w strong 
Zskopanego, nalażało się spodziewać, ża w tym czasia 
będzie tam panować przelniniedie, Tak jeduak nle 
było. Ci, którzy wybrali się naprawdę w Tatry, stwier- 
dzają, że zjschkało się tam stosanZowo więcej „tater 
ników”, niż zwykle w tym cąasie, można przeólsż 
było jakoś jeszere wytrzyjasć | znalażś kawałsk da- 
cha nad głewą. 

Nazajaira po Świętach, padsłachał kronikarz na 
stępcjącą rozmowę dwn oby sażeli rozsztrzozego Kra- 
kowa : 

— AL. Sings kochanego radcy |... Jakża tam spę- 
dziło się Swięta? 

— Nie najgorzej | Bylśmy w Zskopanem. 

— To tak samo, jak I my!.. A dopisała bodaj 
pogoda? 

+ — Szoro pan był, mnasi pan wiądzieć, 

— Przyznam się kochunemu radcy, że nio byłóm... 

— I ja także nie, 

Czyli Inaem! mówiąc słowy, tak jsk dawniej było 
w miodzie przysłowie: „Przez imaginacyę pojechał na 
koronacyę*, dziś, gdy Polska jest republiką I koro- 
nacył nie arzydrza, zastąpiło je nowe „Na arojonego 
pojechał do Zskopanego” (z powodu brakn święconego). 

„Taternicy” krakowscy aledzieli więc przez dwa 
dni przeważnie w doma, do ich rzędn należał także 
1 kronikarz, nie zaprosił go bowiem nawet i ów przy- 
jaciel, który zamordował świnię, na oddanie joj osta 
tniej posługi. Rozmyślał zatem I przebierał tycoż faj- 
kowy, którego paczasią kosztoje szesnaście marek. 
Tytoniu jest w niej wprawdzie mało, za to śmieci 
dużo, ms się więc zabawą, warizjącą dalako więcej . 

Weronika natamiast odwiedziła kilka swolch prsy” 
jaciółek i nie żałnjs fatygi. Zastała ja w domu, a przy- 
jęcje, jakie ją tam spotkało, dało jaj tamać do opo- 
wiadania na caly w.eczór. Były to przeważnie damy, 
oddające się pracy apołecznej i bierące żywy udział 
w różnych komitetach rozdawnictwa. Zs to poświę- 
esnie się dla dobra cierpiących niedostatek, nigradza 
je też Paa Big jat ta na ziemi. Ne brakowało taż 
n żadnej | szyneczki i clelęcinki, kiełbasa owijała się 
z wdziękiem dookola polędwicy, otaczały zaś smake- 
witem kołem baby, placki, terty, mazurki. Wa Wors- 
nikę tak to podziałało zachęcająco, it postanowiła 
w najbliższym jui czasie zabrać się też do ocierania 
łez nieszczęśliwym 1 spieszenia z pomocą potrzebają- 
cym, a wtedy | nam zacznie alę może lepiej powodzić. 

Wobec tego owa babka, którą npiekła, aby zaim- 
ponować swym przyjaciółkom nie spełniła awego za- 
danis, Przez dwa dni nie było Weroniki popoładnia 
w domu, babka pozostała zatem nienaraszoną, Żal ją 
było napoczynać bez gości, Ile razy wzięło aię nóż do 
ręki, by jej zadać cios ostateczny, przychodziło na 
myśl, iłe kosztowała | decydowano alę czekać, moża 
przecież kto przyjdzie. Sxutkiem ewego czekania ze- 
schis zapołnie, że zań każda bzba traci z wiekiem na 
wartości, Í ons wreszcie zamienieną została na atchsr- 
kf i tylko dzięzi temu mógł kronikarz skonstato wać, 
że była wprawdzie należycie „wyraszane*, ml3 małe 
słodka. 

Nie zmarnowała się przecież. Przez Swięta, jako 
babka, pasia oczy, po Smiętach, jako sasharki, poszła 
na ofiarę dla żołądka, 

A nie tylko właściwy Kraków wybraż się na Swię- 
ta „do Zakopanego”. To samo aczynły i gminy przy- 
łączone, aby w ten sposób zamanifsstować swą wiol- 
komiejskość. I Emaus zatem I Rękawka, nie były tem, 
szem po inne lata. Wskutek wojny staropolska go- 
śclnność Krakowian tak chstnie wstępnjących w ślady 
Wierzynka, wzięła raz na zawsz3, jak się zdajs, w łeb. 
Nawet krewni wobec krewnych trzymali sią w rezer- 
wie, zapowiadając im dws tygodnie przedtem, że $ wiąt 
nle urządzają, pesf fesfum zyrracając się natomiast 
z wyrzntem : 


maż 


3 R Nie przyszedłeś na święcons, a liezyliśmy as 
ebie l.. 

W Prrewodalą Niedzielę urządza corocznie Kts- 
parz święcone, poprawiając je w poniedziałek. Niesta- 
ty, w tej okolicy abyt mało ms kronikarz takich zaa- 
jomych, których warto byłoby odwiedzić. 

Konkiuzya z tego, że, gdyby nie owa babka, która 
ztschła, Śmięta nie różniłyby się niczam od zwykłych 
dni w roku, że się można bez nich zupełnie spokejałs 
obejść, a wychodzi na tem dobrze i kieszeń i zdrewie, 
którego nie trzeba potem doprowadzać w sztnogny 
sposób do równowugi. 

Wobas tego nasz Ssjm, nie mają po uachwalezta 
Konstyt'*pi zie lepszego do roboty, powinien się za- 
jąć jsszcze przed awem rozaiązaciem, astawowom znie 
sieniem wszolziego rodzaju świąt i aroczysiskeł z oká- 
zył których narażoną bywa na nisbezpieczeństwo kie- 
szeń głowy rodziny, czyli tak swsnego „pana doma“, 
niewiadomo dlażzego noszącego tak sznmuy tytał, 
skoro z jègo wolą nikt się w domu z zasady nie 
llesy. Przypotina on „radzę cosarskiego", z którą 
to kańegoryi dygnitarzy żaden nie doczekał się tego 
szczęścia by módz radzić oesarzowi. Mają też byli 
radcy -ęcsarscy pokojne snmienis i sen (o ile nata- 
ralae nie trudalą się paskiem |...), ie w sprawie y- 
bachu wojny świacowej dle ponoszą żadnej winy. 

Kto zatem przez Niedzielę | Poniadziałek Wielka- 
nocny rzeteliie pościł, a głodówkę kontynuował przez 
wtorsk (po dwu dalach świąt w Krakowie z zasady 
nie do jedzenia nie dostanie), ciasząc się nadzieją, że 
we środę odja te 1 cdpije z nadwyżką, ten spotkał 
się x przykrom rozczarowaniem. Dzień ton, to dzień 
posta ścisłago, naznaczonego nis przez Kościół, który 
dawniej zajmował się postami, lecz przez pana mini- 
stra aprowisacyi, który nas chce odzwyczalć od je- 
dzenia, sby w ten sposób ułatwić nam przetrzymanie 
nalążliwego przednowkun (trwającego, rzecz dziwna. 
w Poleege rot eały|...), sobie sas arsędowanie. B3 i eóż 
łatwiejszego, jak zakazać jeźć?... De wydania pode- 
bnego zarządzenia „aprowizacyjąego”, nio potrzoba 
nawet spocyalnego mialstra, zająć się tem może ka- 
idy inny, choćby nawet... Kulsary I Sstaki, która 
s aprowizacyą ma bardzo wiele wspólacgo, chośby 
tylko zs wsględa na mydłc, wyrabiane z tlaszeza, 
a mające świadczyć o kulturze danego kraju, lab ła- 
düa „eztnka mięsa z kwiatkiem*, którą dzić wynaleść 
prawdziwa sztnka. 

Pan minister sprowizacyi wydał zatem zakaz sprze- 
dawania w powne dni rozmaitych artykułów speży- 
zweżych, spodziewając się, 216 w ten sposób wpłynie 
na poprawę sytnacyi. Pić natomiast w one dni wolne 
ksażdema, ile tylko zechcć (i o ile go stać na pode- 
bay wydatek...), oczywiście jedynie tylko „ze zmar- 
tmienia". Posłuszni ludzie nic żałują też sobie, okeć 
kieliszek wódki kosztnje dziś trzydzieści marek, nie 
wykazaje zaś tyle stopni alkchola. 

£srządzenie pana ministra jest bardzo racycnalne. 
| za jednym zamachem urwie łeb hydrze aprowizacyj - 
nej. Na brak artykałów spożywczych obecnie nikt juź 
nie może narzekać, chyba na nlemeżność ich nabycia. 
Wskasuja to w każdym razie na znaczne polepszenie 
się stosaaków aprowizacyjnych w kraja I skłania pa- 
na ministra do wydania dalsaej seryl podobnych „óroś- 
ków ratunka*. Na razie wspominają o nich jedynie 
pisma hnmorystyczne, ale dziś jedynie one traktują 
rseci seryo. Tak w najbliższyta jaż czasie ma się po- 
jawić zakaz sprzedaży artykałów spożywczych przez 
pierwsze trzy dni w tygodala, Oraz zakaz nabywania 
lek przez następne trzy dni. Wolno natomiast zaopa- 
trywać się w nie w niedzielę, kiedy sklepy, na mocy 
ustawy o spoczynka niedzielnym, mają być zamknięte. 

Powyższe zarządzenie wpłynąć powinno bardze 
dodatnio na nasz handel wewnętrzny i z zagranicą. 
Wewnątrz kraja ożywi aię „pasok“, w którym będzie 
się można w dalszym ciąga we wszystko zaopatrzyć. 
uzyskany zaś w ten sposób „nadmiar artykułów spo- 
żywczych” skieruje się za granicę, gdsie się go za- 
mieni n. p. Na... nawozy sztaczae, gdy brak nataral- 
nych. Równocześnie podniesie się í wartość naszej 
walaty, pan minfstor aprowizacył zaó, w pelnom prze- 
kenaniu, że należycie wywiązał się ze swego zadania, 
będzie mógł spokojnie... poprosić e dymisyę. 


Kustosz zbiorów wswelskich: Artysta malarz 
i rzeźbiarz Aleks:nder Borawski 


Kustosz zbiorów wawelskich 


Do nikogo moż8 nie dadzą się trafniej zastus - 
wać słowa poety: „Cudze chwalicie, swego nie zna- 
cie..., jak do Aleksandra Borawskiego, kustosza 
zbiorów artystycznych przy Kierownictwie Odba- 
dowy Wawelu. Od iat blisko dwa zajmuje to sta- 
nowisko, a niewiela z pomiędzy Krakowian wie 
o tem, jak wybitna siła powiększyła grono naszych 
artystów plastyków. Nie mamy ta natnralnie na 
myśli tej części naszego Społeczeństwa, która od- 
wiedza Wystawę Tow. Sztak Pięknych, gdyż po- 
siada akcyę i uważa, że jest to objawem SKO 
tono, kapoja nawet obrazy i rzeźby, gdyż jest to 
dziś bardzo dobra lokata kapitała, ale stery kocha 
jące Sztukę i interesujące się naprawdę jej przeja 
wami. 

A i z tych, „którzy słyszeli jaż coś o Boraw- 
skim, bardzo wieln nie wie o tem, że to artysta 
naprawdę z „Bsżej łaski", mający zupełnie słaszne 
prawo do tego, aby wattość jego znała i oceniała 
należycie nie tylko zagranica, lecz i swoi. ` 

Wykształcony w Warszawie pod kierankiem 
Gersona i Kamińskiego, nzyskawszy niewielkie sty- 
pendynm Kopernika z Zachęty Sztuk Pięknych, wy 
jeżdźa na stndya dalsze do Paryża, gdzie bliżej 
styka się z Godebskim. Ciężkie waranki materyalne 
nie pozwalają mn jednak oddać się, jakby tego pra- 
gual, całą duszą amiłowanej Sztace. Na utrzymanie 
zarabiać musi pracą n antykwarynsza Andre'go. — 
W tym czasie w Salonie paryskim wystawia swą 
rzeźbę, przyjętą bardzo pszychylnie przez krytykę 
francnską. Znękany przeciwnościami losu, wraca do 
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Warszawy, gdzie kontynnnje swą działalność arty- 


| „styczną w dziedzinie malarstwa i rzeźby, poświę- 


cając się poza tem restanracyi zabytków Sztuki, 
w czem dochodzi do mistrzowstwa. Odoawia mię- 
dzy innemi słynne figory w Ogrodzie Saskim, Zy- 
sknje naznanie, nie mogąc się jednak doczekać, po- 
prawy byta materyalnego, opuszcza kraj i w po- 
sznkiwaniu kawałka chleba wybiera się do Peters- 
barga. Tam znajduje sposobność do rozwinięcia 
w całej pełni swej attystycznej działalności, ; po- 
czątkowo w dziedzinie malarstwa dekoracyjnego, 
gównie kościelnego, nąstępnie portretu, W, tym 
ostatnim dziale (Głalerya portretów arcybiskapów 
mohilewskich, reztorów Akademii duchownej, wy- 
bitnych działaczów społecznych) dorobek jego arty 
styczny jest tak obfity i tak wartościowy, iż sta- 
wia Borawskiego na równi z najznakomitszymi na- 
azymi mistrzami pendzła, jak Matejro, Pochwalski, 
Lenc. 


Kustosz zbiorów wawełskioh: Portret prof St. Ptaszyckiego 
peudzia A Borawskiego. , 


Iatenzywna działalnuść astystyczna nie zasklep a 
go jednak w czterech ścianach pracowni. Bierze 
żywy udział w życiu nadnewskiej Polonii, należąc 
niemal do wszystkich instycncyi i organizacyi o cha- 
rakterze narodowym. Główną jego troską jest wy- 
szukiwanie i ochrona zabytków polskiej sztuki, iak 
gdyby przewidywał, ź3 niedłago nadejdzie chwila, 
iż społeczeństwo polskie npomni się o nie skate- 
cznie, W tym kiernnka rozwija niestradzoną dzia- 
łalność, pisze też wiele, prace swe drukując w pra- 
sie krajowej i zagranicznej, 

Wypadki wojenne zmuszają go do pozostawie- 
nia nad Newa na łaskę losn całego dobytku í po- 
wrotn do Warszawy, gdzie boryka się dalej z lo- 
wę 
TEE i 


Zo smutaych wspomnisń: Rozpoznawanie ofiar mordów bolszewickich w Charkowie odkopanych 
przy ulicy Czajkowskiego. 


sem, tym razem jaż między swymi, traci nadto 
ukochaną żonę, prawdziwą pocieszycielkę ùa drodze 
swe o ciernistego żywota. 

W lipcn 1919 na wezwanie prof. Szyszko-Bo- 
hnsza, który znał i oceniał należycie działalność 
artystyczną Borawskiego, obejmuje przy Kietowni- 
ctwie Odbudowy Waweln stanowisko kustosza, ma- 
jąc za zadanie opieką nad zabytkami Sstaki, gro: 
madzącymi się tataj coraz obficiej, ich porządko- 
wanie, konserwacyę i restanracyę. 

Dls Krakowa Borawski obcym być nie powi- 
nien. Bawił tn w r. 1904, wezwany przez dyr. 
Hmdla, celem odnowienia malowideł w kaplicy Ma- 
ciejowskiego na Wawelu. 

W dnin 9 kwietnia b. r. wygłosi Borawski, na 
zaproszenie „Zarząda Mnzeam  Techniczno-Przemy- 


Błowego im. dra A, Baranieckiego, odczyt na temat 


zabytków sztuki polskiej, znajdających się w Rosyi. 
Pomijając już aktualność sprawy, stojącej w ści- 
słym związku z podpisaniem pokojn rygskiego i gran- 
towną znajomość Borawskiego tych stosunków, cie- 
szyć się wypada, że Kraków znajdzie sposobność 
bliższego zetknięcia się z artystą, tak mało przez 
własne społeczeństwo znanym i należycie niedoce- 
nianym, gdyż nie szukał nigdy krzykliwej reklamy, 
a Sztuce służył zawsz8 z nmiłowania jej, a nie dla 
zysku materyalnego, i 


Kustosz zbisrów wawolskich: Portret biskupa 
Niedzlałkowskiego z Borawskiego galeryi rektorów peters- 
burskiej Akademii dnehownej. 


Ze smutnych wspomnień. 


Więc pytają siebie samych ci wszyscy z Pola- 
ków, co przybyli z Rosyi — czy to rzeczywiście 
kończy się wojna? Czy to rzeczywiście będzie mo- 
żna i kiedy nadać się tam, aby zobaczyć: czy się 
straciło wszystko pozostawione, przekonać się, czy 
żyją drogie i znajome osoby, czy też ze strasznym 
bólem i zawodem ma się do stwierdzenia, że się jest 
posiadaczem tylko tego, co się ma na Sobie i że się 
jest na świecie samym — jaż bez tych, których się 
kochało, z kim się kiedyś zżyło. 

Niema dziś rodziny, któraby nie przeszła trago- 
dyi w okresie wojny wszechświatowej, zbyt dażo 
nawet mają wszyscy w swej pamięci epizodów, aby 
one przy wzajemnym opowiadania nie zmęczyły do 
ostatka. 

I dopiero po oddaleniu się, choćby dziś, możli- 
wem się staje powrócenie do pewnych wspomnień, 
do spojrzenia na podobizny fotograficzne przypomi- 
nające pobyt w Rosyi, co nładą się stawał, że wie- 
rzyć się nie chciało, iż to na jawie było, że mogło 
mieć miejsce, że tolerował świat dłago rozwój sa- 
mozatracenia się lndzkiego w tak okratny, przecho- 
dzący wszelką fantszyę obłąkańca, sposób. 

Pastwienie się ładzi, zachowujących się na pozór 
normalnie, pastwienie się planowe, z premedytacyą, 
spychanie ludzi żywych do dołów z nakazn przez 
nich samych dla siebie wykopywanych, uciekających 
z tychże dołów, po dwndziestoczterogodzinnem le- 
żenia pod tropami współtowarzyszy niedoli, — te 
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piekło w „czerezwyczajkach* ozdobionych w oknach 
„rękawiczkami ze skóry ludzkiej”, zdartemi z kości 
po rozcięcia skóry wokół ręki niżej łokcia — toć 
to okropne! Nieszczęśliwe wzdęts trapy wydoby- 
wane z przepełnionych dołów — zdawały się krsy- 
czeć do nieba o pomstę za haniebne, okratne, nie 
zwierzęce, bo zwiórzę na tak wyrafinowane pastwie- 
" nie się nigdy nie jest zdolne — ale za te czyny ln- 
dzi ziejących nienawiścią, spełniających to, co po re- 
wolacyi w Rosyi zapowiedzieli, ogłaszając widowi- 


Częstochowa po plebiscycie. 


(Do illustracyi na stronie 3. i 4.). 

Na Jasną Górę! x 

Oto okrzyk, wyrywający się wd na pierw- 
szą wieść o zwycięstwie górnośląskiem. i 

Płynie lad nieprzerwaną falą; na wszystkich 

twarzach radość promienna, w oczach łzy z trudem 
tajone. Górny Sląsk wraca do Polski! i 

Idą szkoły ze sztandarami, posłowie, dnchowień- 
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ze amutnych wspomnień: Budynek „czerezwyczajki* w Charkowie przy ul'cy Czajkowskiego. 


ska kinematogreficzne pod tytałem „glbiel nacji“ 
(zatracenie plemienia). © 

Kolosalnych plakatów, jaż wtedy, w roku 1917 
bardzo kosztownych, z krwawym napisem, nikt nie 
zdzierał, wszyscy czytali i Rosyanie mijali je, tole- 
rając boszowanie czynników niosących jawną zgabę, 
zataczających najswobodniej swą okratną, bezwzglę- 
dną robotę, tyranię, okracieństwo, w stosanka do 
ebcej rasy i wyzuanie. 

Przypomina się to Splagawienie świątyń rosyj- 
skich, to slekceważenie i pomiatanie, stosowane do 
naszych zasłażonych wobec kalinry wszechświstowej, 
wobec własnego. naroda, ladzi — poświęconych do 
bra rodaków na obczyźnie. 

` Polacy w Rosyi należeli do lndzi pracy we wszy 
stkich dziedzinach jakie tylko istnieją w ogólnem 
arochomienia życis, nie słażyli w policyi rosyjskiej, 
to też niepodobna zapomnieć, co się dzisło z chwilą 
przerwania w jesieni 1918 roku możności powrotu, 
czy jak dla innych, wyjazdu do kraja. Rozpacz bez 
graniczna ogarnęła wszystkich, którym nie ulało 
się wyjechać. 

I wtedy, jak świetłany obraz stanęło przypom- 
nienie niebywałej nigdy przedtem i nie do powtó- 
rzenia jūź kiedykołwiekkądź w Rosyi, w Peters- 
barga, procesyi na Boża Ciało tegoż roku 1918, 
kiedyto z pieśnią błagalną na astach, rozciągnęła 
się formalnie na kilka wiorst, bajecznie kolorowa 
` wstęga, jakiej nie widziałem nigdy, ani w, Warsza 
wie, ani w Krakowie — z dzieci, dziewczątek, dzie- 
wic z bractw kościelaych, z młodzieży szkolnej, ro- 
botników z chorągwiami i sztandarami, inteligencyj, 
wojska polskiego wówczas w R'syi formowanego, 
zə swoim Naczelaym Komitet»m, otaczającym arcy 
biscupa Roopa, niosącego monstrancyę z kcścioła 
metropolitalnego z ulicy 1:ej Roty do ołtarza na 
cmentatza katolickim na Wybocskiej -strorie. 

Był» w tej wówczas modlitwie coś, co łzami 
zalewało twarz co Ojczyznę przypominało, co tę- 
sknotą rozpierało piersi, coś, co z npragnienia zna 
lezienia się na ziemi własnej, spokoja i snn nie d: wato. 

Szła wtedy procesya w słońca ze śpiewem zgo- 
dnym i tęsknym, szła bez bicia dzwonów, a w uszach 
dźwięczały one jak echo słyszanych kiedyś w Oj- 
czyżnie... - 

Rosyanie kłękali z podziwa, wyczorpani w walce 
o prawa do swoich własnych śŚwiętoś:i. A. A. 


Od wydawnictwa. 
Szanownych P. T. Odbiorców 
prowincyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra- 
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę. 


stwo, ochtonki, kolejarze, sądownicy, reprezentanci 
władz miejskich, wojsko, orkiestry i tłumy, tłamy 
nieprzejrzane. Idą w blaskach wiosennego Słońca 
dziękować Jssnogórskiej Królowej, Polski Patronce. 

Poładnie. Pod Jasną Górą mrowie lada. Uro- 
czyste nabożeństwo dziękczynne przed szczytem 
w asystencyi OO. Panlinów odprawia ks. biskap 
Krynicki. Rożlega się pleśń stara, oddania pełna — 
„Serdeczna Matko...” i 

Na prowizoryczną ambonę wchodzi złotonsty 
kaznodziejs, ks. kan. Wróblewski. Mówi o tej chwili 
dzisiejszej, oddaje hołd poległym, którzy krwią dla 
Ojczyzny przelaną, zbliżyli dzień chwały. 

Słowem natchnionem gorącem trafia do wszyst- 
kich serc, w jeden rytm bijących. Kończy okrzy- 
kiem ra cześć Polski nieśmiertelnej, Górnego Sląska 
i dzielnego lndn śląskiego. 

Dziesiątki tysięcy głosów entnzyastycznie pod- 
chwytają okrzyk, pówtarzają: go kilkakroć. 

Następnie ks. kan. Wróblewski intonaje „ka po- 
krzepienia sərc“, „Rotę”. Potężna pieśń płynie pod 
strop rozsłonecznionych niobios. Potem grzmiący 
okrzyk na cześć umiłowanej Ojczyzny i korna mo- 
dlitwa „Pod Twoją Obronę“. 
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Uroczystość skończona. Raszają pochodem szkoły, 
delegacye i tłamy niezliczone. Na placn przed Ma- 
glstratem riz jeszcze przemawia ks. kan. Wró- 
tlewski. Oddaje hołd wszystkim, którzy się do po- 
łączenia Górnego Sląska z Macierzą przyczynili.. 
Między innemi wznosi okrzyki na cześć patrtyotycz- 
nych mas pracujących i komitetu plebiscytowego; 
podejmują je gorąco tysiączne tłamy. 

Częstochowa przeżyła dzień niezapomniany I 


Ze sportu. 


Tursiej footballowy 
urządzony przez K. 8. „Cracovię“. 


W dnia 3. i 4, kwietnia b. r. acządziła „Ora- 
covia* turmiej footballowy. w którym wzięły udział 
drażyny górnośląskie. Klaby sportowe górnośląskie, 
mające dotąd z wiela tradnościami do walczenia, 
nie mogły się należycie rozwinąć — rokują prze- 
cież na przyszłość jak najlepsze nadzieje. 

W p'erwszy dzień zawodów spotkały się: 


„Naprzód“ G, Sąsk—„Cracovia II". — 1:3 


Turniej rozpoczęli dość ostrem tempem, które 
zwolna następowało więcej technice gry. „Cracovia 
opanowawszy chwilowo sytuacyę wykorzystała przez 
prawo-skrzydłowego p. Alfaea, pankt pierwszy. 

Niedłago potem Górnoślązacy zdobywają pię 
knym strzałem jeden pankt dla swych barw. 

„Cracovia“ nzysknje jeszcze punkt dragi i trzeci, 
który to wynik pozostaje do końca gry. 

Po skończenia zawodów pierwszych występuje 
na boisko : 


„Stnrm* Bielsko—„Cracovia L“, — 0:6. 


Gra tychże nabrała emocji sportowych, od pier- 
waszej chwili i toczyła się przy żywem tempie. 

W „Uracovii* po raz pierwszy wystąpił w tym 
sezonie p. Mielech w ataka, a forma jego daje rę- 
kojmię, iż w krótkim czasie stanie on na poziomie, 
na jakim zanważyliśmy go przed dwoma laty, tom“ 
bardziej, że śliczny bieg jego przypomina w całości 
Poznańskiego, który znany był z przebijania się 
przez obronę. 

W ś3-ciej min. Kotapka z podania Mielecha ozy- 
skuje puukt pierwszy. W 13 tej min. Mielech im- 
ponającym strzałem pakaje piłkę do bramki. W 23 
min. Kotapka ozyskuje punkt trzeci. Po panzie w 
7 mej min. Kałaża kajecznym strzałem zdobywa 
pankt czwarty. 

Bielszczanie widać zdezorganizowani swem nie- 
powodzeniem, ograniczają się do samoobrony, czego 
dowodem, iż w 31-szej min. center pom. sam pa- 
kuje sobie piłkę do bramki. 

W 41-szej min. Mielech ozyskuje jeszcze jeden 
strzał, który zakończył niedzielne zawody. 

W drogi dzień zawodów t. j. w poniedziałek, 
nadeszła ostateczna chwila, kto uzyska palmę zwy- 
cięstwa — Mstch zaczęła: 


Turniej foctbalawy urządzony przez H: ~. „Oracewię”. Drużyna „Cracovii I“ zdobywczyni dyplomu 
pochwalnego z prezesem drem Cetnarowskim w pośrodku. 
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„Cracovia 1l.*—,„Stnrm* Bielsko. — 1:1. 

Tym razem trzeba zaznaczyć, iż „Cracovia II." 
godnie reprezentowała barwy swego klubu. 

„S.urm* opanowawszy pole, zdobywa pierwszy 
punkt w 39-tej min. Do panzy żadna strona nie 
zagrażała przeciwnikowi, a ładne ataki jakie prze- 
prowadzzli Bielszczanie, rozbijały się o dzielną obro 
nę „Cracovii*. 

Fo panzie „C'acovia“ rewanżnje się uzyskując 
przez p. Raymana (jan.) w 16 tej min. jeden punkt, 
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Górnoślązacy, którzy częściowu zagrażali bram- 
ce „Oraccva*, nie nzyskali punkto. 

Po skończenia zawodów prezes dr. Cstnarowski 
w otoczenia drużyny i tłamów pnbliczności wręczył 
dyplom kap. drażyny p. Synowcowi, a krótka prze- 
mowa tegoż, wniosła nastrój dawno jaż niewidziany 
w kołach sportowych. Po licznych okrzykach na 
cześć prezesa, drużyna „Craccv.i I.“ zeszła z boiska, 
życząc sobie dalszych tak pięknych wyników. 


hedo, 


Turniej footballowy urządzony przoz K, 8. Craeovię:-Drażyna footbaliowa górnośląska z teg 


który. wytównnje dotychczasowy wynik, Malo zdol- 
nym był Jast, którego forma dawała dnżo do ży- 
czenia, dotyczy to ostatniej decyzyi pod bramką 
i strzelania, 


Drugi match : 
„Cracovia I*—„Naprzódć @. Sląsk. — 10:0. 
Gra nie była wysoce interesująca, z braka obo- 
pólnej akcyi, Toczyła się ona przeważnie na stronie 
Górnoślązaków, — Kainża tym razem uzyskał 8. 


punktów na korzyść swego klubu, Kotapka 1. 
punkt i prawy łącznik Zimowski 1. punkt. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Zagadki de nagrody. 


Grzebloniówka. 
Ułożył Eward L., Nisko. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach pioro- 
wych powstały wyrazy a podanem znaczenin Rząd poziomy 
utworzy nazwisko polskiego współczesnego poety: 


— 
— — — — — a 
— — — 


Znaczenie wyrazów: 1. Inaczej związek, 2. Dopływ Yi- 
sły, 3, Drogi kamień, 4. Post:ć biblijna 5. Wyżyna w Azyi 


Zadanio de uzupełnienia. 
Ułożył J. B., Nowy Targ. 


Uznpełnić pedane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre- 
mek, czytane z góry na dół, podadzą nazwę jednego ze świąt 
%atolickici: : 
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Nadesłane. 
„HUMOR POLSKI* 


Dwutygodnik humorystyczny polityozno-satyryczny 
DO NABYCIA W CAŁEJ POLSCE 
Cena Mrk. 10. 
Adres Redakoyi i Administracyi : 
Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa Wieś). 
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Zgłeakówka. 


Ułożył Grodzicki, Warszawa. 


Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę, a dowiemy się, 
co nam obecnie najbardziej dolega : 


Agat, Caproni, Wisła, Tamiza, Cynamon, Ameryka, 


— 


Przysłowiówka. 
Ułożył J. B., Nowy Targ. 
Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć znane 
przysłowie, mające łączność z obecną porą: 
--ie-10---0-18--0---8--8-8--0--qgri-y--0--€ 
-8-8 
Mg AE Eryk > E A 


kiewicza „Bez dogmatn* ipowieść ; 2) Kalenderz familijoy 
na r. c 


UUU HHHH 
Kącik humorystyczny. 


Zabawa w plebiscyt. 


W pokoju dzieci słychać krzyki. Wpada ma- 
ma i zastaje Władka okładającego młodszego 
brata Stasia i wrzeszczącezo przytem w niebo- 
głosy. Obok stoi siostra,; Mania, przyglądając 
się spokojnie zapasom. 

— Pfe Władziu! — strofuje mama — Nie 
powinno się bić młodszego od siebie... A do 
tego krzyczysz, jak; ;gdyby tobie działa się 
krzywda... 

A zwracając się do Mani, mówi: 

— Jako najstarsza, nie powinnaś na to po- 
zwolić, aby silniejszy bił słabszego...  . 
Kiedy, mamusiu — Mania jej na to — 
oni się bawią w plebiscyt.. Władek jest Niemiec, 
a Staś jest Polak. Ja jestem Koalicya... Mnie 
Władek obiecał cukierka, jeżeli nie będę prze- 
szkadzać |... pez” 


eta tada ta ta aa 


Z numerem niniejszym rozpoczęliśmy dru- 
gł kwartał naszego Wydawnictwa. Uprasza- 
my zatem Szanownych P.P. Prenumeratorów 
naszych, o rychłe nadesłanie prenumeraty 
na drugi kwartał 1921 roku, celem uniknię- 
cia przerwy wśprzesyłce, kto jej bowiem nie 
nadeśle, następnego aumeru już nie otrzyma. 


Prenumerata wynosi: 


Kwartalnie . . . 197:60 Mkp. 
Półrocznie . . . 39520 , 
Rocznie . . . . 79040 , 


Pojedynczy egzemplarz Mkp. 16. 


Rozwiązanie zagadek z Nru 13. 


Grzobioniówka: Wisła, i, Edwin, 1, Kanin, a, Nisko, © 
Cozar. 

Trójkąt magiozny: Śmigus, marks, imam, gil, Ur, 8. 

Kryształówka: Pasek, katar, Solon, termy, Marya. 

Zadanio do uzupołnienia: Zo!a, mora, Arab, ryba, toga, 
woda, Y>rk, cyna, hora, w li, Soła, toga, Apis, moga, imam, 
Ezop. , 

Szarada: Rękawka. 

Łamigłówka : Wesołego Allelu'a. 

Zagadka literacka ; Emancypantki, Mohoit, Achelli, Uskoki» 
Sonety krymskie. 

rozwiązania nadesłali pp.: K. C>zielski Warszawa” 

H. Walowaka Kraków, M. Wysocka Jasło J. Opolski Łódź: 
M. Ostrowska Lwów, K. Zioliński Zalesie, M Michalczyk Poznań, 
S. Sadowski Warszawa, S. Kowa ski Warszawa, J. Wierzbicki 
Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W. Rozwadowski Poznań, 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, S. Kowal Warszawa, 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H, Galiń- 
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, <, Dębiński Jasło, H. Samocka 
Stanisławów, W. witowska Warszawa, J. Nowak Sandowierz, 
H. Bor.tyńska Poznań, S. Sokołowski Lwów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S Sygowska Rzeszów, 3. Grabowski Wadowice, 
Z. Zawadzki Wadówice, ' J, Jabłoński Lublin, J Martynowicz 
Kraków, J. Bielawski Rzeszów, S. Piekarski Poznań, K. Dębicki 
Sambor, S. Marze: Krasne, M, Mańkowska Warszawa, M. Wo- 
źniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. Kalinowski Poznań, 
K. Zborowski Lwów, S. Balicki Radom, W. Śmieszek Lublin, 


J. Sadowski Eraków, T, Cisowski Zakopane, H, Waligórsk, 


Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski Lwówi 
K. Radziszewski Warszawa, H. Malinowski Warszawa, M. Li- 
sowski Stanisławów, W. Dntkiewicz Przemyśl, J. Hus Kraków, 
H. Blonder Kraków. Marylka Kubicówna Kraków, 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) K. Cegie'ski War- 
szawa Feina) 2) H. Boratyńska, Poznań (kalendarz), 8) J. 


tości na koszta poleconej przesytki--aagrody. 


pz 


Sadowski, kraków (obraz). — Upraszamy o nadesłanie nałaży="  —. 


ar 


138 +: NOWOSCI ILLUSTROWANE Nr. 15. 
CHARAKTER! |" === 
zalety, wady, zdolności, Skłonności, x 
przeznaczenie, co czynić, jak posiępo- 
wać'aby osiągnąć powodzenie ? Przy- 
w ślijcie charakter pisma swój, lub'zair- 
ieresowanej osoby, zakomunikujcie 
H j 4 imię, rok i miesiąc urodzenia, z ilu osób składa się 
projektory kinematogr. „Imperator“, maszyny do kopio- najbliższa rodzina — na rych danych otrzymacie od 
wania, perforowania etc., oraz wszelkie części składowe de GE AURE a ehtaa FO atk 
; auiora prac naukowych) listem poleconym naukową 
dostarcza po oryginalnychitcensch fabrycznych szczegółową analizę charakteru, określenie ważniej- s 

si zdarzeń PEEN DTN y szczerze 
zadane pytania. Cenne wskazówki i rady. Praca nau- 

BUNOWIII FIII- y ENGL kowa p. Szyllera:Szkolnika zaszczycona mnóstwem PIĘKNĄ CERĘ 

Ren A po ka SRG kra-| osiągnąć można jedynie 

z L owych i zagranicznych. Analizę wysyła się po otrzy- z 
SPÓŁKA Z OGR. ODPOW. a Mk. e0 i lezci, A pod warg ds wy- przy, użyciu 

onanie analizy wymaga kilta godzin poważnej umy- 

LWÓW, UL. KOŚCIUSZKI 8.  Mlsii wracy koszy ogtoszeńć pocziowe I. p,-wy.| KREMU. EROS“ 

Pw żej oznaczona suma nie może wydawać się zbyi Główną” > 

BĘ- PROSIMY ŻĄDAĆ CENNIKA Nr. 35. "BH wysoką. - ADR=S: WASZAWA, Psycho - Grafolog | *!9Wna.aprzedaż: Labora- 

SZYLLER SZKOLNIK, nlica Piękna 25 - £5, — Wątpią. | torynm kosmetycz. „Iuuo“ 

cym w kazówki i dowody wysyła się bezpłafnie. Łódź, Zachodni: 41. 

kwiaty sztuczne 

poleca hartowanie i detalicznie 

Wincentyna Górska 

w Krakowie, Fioryańska 18. 


% BEZSEEMĘEWE MACHREDOCHECJOCJOCI 


i GONIEC 


IKRAKOWIKI 


i Wielkie pisme codzienne;o bardzo bo- 
s gatym dziale politycznym, społecznym i 
li ospodarczym, referowany przez pierw- 
m Szorzędne pióra polityczne. ` 


fl Zamieszeza nsjświeższe Informecya te- 
g opowie i telegraficzne. Posiada dos- 
g konale zorganizowaną sieć własnych 

korespondentów. 


a Przynosi : najświeższe informacye z kraju 
ĝi zagranicy, w szczególności handlowe 


OSTATNIM WYRAZEM 
5- „NOWOCZESNEJ TECHNIKI 
_ fest pierwszorzędna amerykańska maszyna do pisania | 


YALSTANDARD 


. MODEL 10 _ 


Ozna|miam, że po powrocie z wojska znowu 

uruchomilem moją pracownię specyal- 

nego ostrzenia brzytew, noży, noży- 

czek i młynków do mięst. 

Na składzie wyroby” nożźownicze pierwszo- 
USKA 


rzędnej jakości. EUG. KL š 
Hrakó W, Grodzka ©3. 


Model 10 Madej 10 


AA 


1 8 | giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej- = 
5 I mu na poluigospodarczem, oraz wszel- g 

Wi elki e ke ści i kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, $ 

ik pe M r zy d |g omawiając je szczegółowo .i krytycznie. T 

i s 

i |] Obfitą | wyberową treść uzupełnia nad- 

tylko tylko s PP s Kupcom l P rzemysłowcam m ta dział: naukowy, wojskowy, literacki i 

; H przynosi fl i artystyczny. Doskonałe migawki humo- 8 

u firmy Ra "ET u firmy | abonowanie poniżej wymienionych w całej Polac |g rystyczne, dział szaradowy (co drugą 
STANDAR OH znanych i jedynych pism fachowych : f e 6 R r a dział mód, T 

v - W rn . e e 

KRAKÓW — ul. Floryańska 49 zleca e aE e i 

- a "=" ""Fegłefon-"15=77. si „Przegląd włóknisty** ” 26 |f zapewnia . Inserentom pierwszorzędne © 
S CRR AR U oco PIL] omowa ammm | jyj 5 „Dom gościnny“ i g_ F korzyści. B 

PAY aa EED E EN Ea” „dia, Do nabycia na całym obszarze Rzeczy- 

PIERŚCIONEK l PR ACOWNI A Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem g Pospoliiej. - Na żądanie wysyła się FA 1 
1 kawa fi 5 i 2 Marek. a mery okazow 2. [A 
edi m ubiorów wojskowych I -cywilnych g Adres zamówień: _ Dazzaznozzaznowe mz smamowuwauł 

„tny | WINCENTEGO ZMUDY ; POZNAN, UL. WIELKA 10. 1IIOHARAKTER!!! 

fantem -— Cena reklimowa byłego legienisty i C — —— | lgo. dodaigig i ujemne strony. przeznaczenie, skłon- 

; a s dolności, co czynić, Jak postępować, żeb: 
Ea Dy ssi w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 21.3 Istniejący od lat dwudziestu osiągnąć powodzenie ? pg Eh charak pigna swój 
j Tes oby, zakomunikuje - 

Han dlowo-przemysłowy siąc urodzenia, Z ilu osób składa się najbliższa ro- 


zina : na tych danych otrzymacie od uczonego psy- 
chografologa SZYLLERA-SZKOLNIKA (autora prac 
naukowych) listem poleconym naukową analizę cha- 
rakieru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Cenne 
wskazówki i rady. Praca naukowa p. SZYLLERA- 
SZKOLNIKA zaszczycona mnóstwem odezw i po- 
dziękowań w poczytnych pismach krajowych i za- 
granicznych. Analizę wysyła się po otrzymaniu 100Mk. 
WARSZAWA, Psychogratolog SZYLLER-SZKOLNIK, 
ulica Piękną 25. 
Wątpiącym wskazówki i dowody wysył» się bez- 
płatnie. 


liczeniem. Na rezmiar można ; ; ; 

„przysłać miara papierową. wykonuje ia wojska polskiego mundary $ 

Eksport J? Lubta, Łódź ściśle według- przapisn. i 
EE ED CER SUS PZ GOSIA ŚĆ BY PRĘT MAG RAJ AD NEW WPA 


Sienkiewicza 20. 12. 
| 
i "BÓL GŁOWY I MIGRENĘ 
usuwają natychmiast proszki - 4 re 
„MIGRENO-NERWOSIN* z 
s Z KOGUTKIEM = 


Związek katol. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 


w Krakowie, Floryańska 7. 


przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po“ 
dług miary, z własnego lub powierzonego 
materyału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dia Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi snecyaliści. Sprzedaż maferałów na. 
kostyumy męskie i na damskie. 


Ządać w aptekach i drogorjach. 


- Zastępstwo na Malopolskę. 
i WACŁAW NIZIO i Ska Kraków, Krupnicza? 


PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY! 
IMPORT 8 EKSPORT 


Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów Zjednoczonych Anenii | 


ma wielki zbyt na towary polskiego wyrobu. Również zamówienia z kraju uskutecznin bez- 
zwłocznie. Piszcie lnb telegrafujcie do IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION 


L. A. Prosiński, Adres telegraficzny: „EIMMCON BUFFALO“. W. J. Bukowski, 
Prezydent. Vice-Prezydeni. 
1878 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A. 


Wszelkie poszukiwania I informecye załatwie się natychmiast. 


—— 


Władcicielo i wydawey: Spadkobiercy St. Lipiństiago. ; Qdpow. redaktor : Jullian Bartoszewicz, čiisze własnego zakładn. Drukarnia D, B. Frtedleina pod a5rs, St. Karczmarskiego. 


